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Milion osób feSŁ^iu nad głowa
Katastrofa powodzi w  Chinach przybrała zastraszające rozm iary 

Wojska japońskie odcięte od punktów operacyjnych
SZANGHAJ. Z Kaifengu 

donoszą, że katastrofa powo­
dzi przybiera z dniem każdym 
aa sile. Grozę sytuacji potęgu*

ją ustawiczne deszcze ulewne. 
Tereny zalane przez wezbrane 
wody rzeki Żółtej przekraczają 
powierzchnię 2.500 kim. kwad.

Po czwartkowych zajściach
zamkniecie sesji parlamentarne! we Francji

PARYŻ. O godz. 9.30 obra* 
dy izby deputowanych zostały 
wznowione w atmosferze odprę 
żenią. Dep. Tixier Vignancourt 
wycofał swój wniosek, zmierza 
jący do odrzucenia propozycji 
komunistów w sprawie polity* 
ki nieinterwencji, gdyż propo* 
zycje te odesłane zostały do ko 
misji spraw zagranicznych. Iz* 
ba uchwaliła następnie 553 gło

sami przeciwko 5 propozycję 
komunisty Tillon, wzywającą 
rząd do przystosowania zasil* 
ków dla bezrobotnych do kosz 
tów utrzymania.

Tegoż dnia premier Daladier 
odczytał wczoraj po południu 
w izbie deputowanych dekret 
o zamknięciu sesji parlamentar 
nej.

71 osób  zabitych. 26 rannych
P o t w n y  wynik walki chłopów

wsiMEKSYK. Mieszkańcy 
Hilapa, żywiący od szeregu lat 
nienawiść do. mieszkańców miej* 
seowości Kodohino (stan Caxe* 
ca) zorganizowali przed kilku 
dniami na nich napad.

Wywiązała się wałka w czasie 
[której 71 osób zostało zabitych 
i 26 ciężko rannych.

W  pościgu za napastnikami, 
którzy uprowadzili 23 osób, u* 

I dały się oddziały wojsk?

Korespondenci pism- europej 
skich donoszą, że powódź unie 
możliwiła dalszą ofensywę 
wojsk. japońskich. W  kilku 
punktach liczne oddziały japoń 
skie zostały odcięte przez wyła 
me wody od swych baz. Łącz* 
ność z tymi oddziałami jest u* 
trzymywana xa pomocą samolo 
tów, które zrzucają paczki z ży 
wn ością.

Eskadry japońskie zaprźesta 
ły narazie bombardowania chiń 
skich punktów strategicznych 
na tym odcinku frontu.

Powódź rozszerza się na rów 
niny prowincji Honan, która 
dostarcza bardzo wiele zboża i 
należy do najbardziej urodzaj* 
nych okręgów w Chinach.

Tamy i wały ochronne są tak 
uszkodzone przez wezbrane wo 
dy, że naprawa kh jest obecnie 
zadaniem niemal niewvkonal« 
rtym.

Według otrzymanych danych 
zdarzały się wypadki, że od* 
działy chińskie otwierały ogień 
karabinów maszynowych na ja 
pońskie oddziały saperów i in* 
żynierów, biorących udział w 
akcji ratowniczej.

Według doniesień ze źródeł 
chińskich, linia kolejowa Pe* 
kin — Hankau została oczysz

czona z oddziałów japońskich. 
Wobec katastrofalnych rozmia* 
rów powodzi, rząd w Hankau 
wydał nakaz naprawy tam i nie 
sienią pomocy ludności okrę* 
gów, dotkniętych klęską powo 
dzi.

Liczba osób, pozbawionych 
dachu nad głową przekracza 
milion.

Rozruchy w ang
Na miejsce wystm

LONDYN. Po przywróceniu 
porządku w brytyjskich Indiach 
zachodnich wybuchły rozruchy 
w angielskiej Gujanie. Zaburzę* 
nia te przybfały poważny cha* 
rakter. Ośrodkiem rozruchów 
jest fort Mourant, gdzie Murzy 
ńi poprzecinali kable telefonicz*

lielskiei Gujanie
io  oddziały policji
ne oraz przewody wysokiego na 
pięcia.

W  kilku plantacjach trzciny 
cukrowej doszło do starć pomięć 
dzy strajkującymi robotnikami, 
a nadzorcami.

Wysłano oddziały policji do 
obszarów, gdzie panują rozru*

Niemcy atakują Czechosłowacje
Tak oświadczył min. spr. zagr. Krofta

m a  l i t e m ?
willę

bo wygrał w kolekturze

J. WOLANOW
Warszawa# Marszałkowska 154.

Nin. Swiętosławski w Bukareszcie
został przyjęty przez króla Karola II

PRAGA. Przed południem 
min. spraw zagr. Krofta przy* 
jął dziennikarzy czeskich, dzie 
ląc się z nimi poglądami, prze* 
de wszystkim na temat aktual* 
ńych spraw sudecko * niemiec* 
kich i statutu narodowościowe 
go.

Minister podkreślił, że statu* 
tem narodowościowym intere* 
śuje się osobiście prezydent re. 
publiki. Zdaniem min. Krofty, I

statut narodowościowy będzie 
wielkim dziełem, które należy 
bardzo starannie przygotować.

Zapytany przez dziennika* 
rzy, czy zdaniem jego, stanowi 
sko Czechosłowacji w dn. 21 i 
22 maja było właściwe, min. 
Krofta odpowiedział, że innego 
wyjścia nie było i, że autorytet 
Republiki Czechosłowackiej wy 
magał, aby właśnie tak, a nie 
inaczej zareagowano.

Min. Krofta zauważył, że pro 
paganda niemiecka w dalszym 
ciągu po jednodniowej przer* 
wie atakuje Czechosłowację.

Min. Krofta stwierdził, mó* 
wiąć ó sprawach ogólno * poli* 
tycznych, że nie wierzy, aby 
mogło dojść do sojuszu wojsko 
‘wego pomiędzy Jugosławią a 
Włochami w wyniku rozmów 
Stojadinowicz — Ciano.

Czy w ystą p ie n ie  Francji
pogorszg /©/ stosunki m. Japonią?

TOKIO. Podczas konferencji 
prasowej u ministra spraw zagra 
mtznych Ugaki, jeden z dzień*

B U KA RESZT. W  piątek rano mi* 
ttidter W R 1 OP Swiętosławski w to* 
warzytiwie rumuńskiego min. oświaty 
biskupa Colana, oraz wyższych urząd* 
alków polskiego Ministerstwa Oftwla* 
ty, zwiedził kilka szkół średnich i za* 
wodowych rumuńskich oraz wystawę 
szkolnictwa zawodowego.

O  godz. 12»ej minister złożył wizy* 
tę premierowi patr. Mironowi, który 
przyjął go w swym pałacu. Obaj do* 
stojnicy odbyli dłuższą rozmowę, u* 
trzymaną w niezwykle serdecznym to* 
nie.

O godz. 12 min. Swiętosławski w 
towarzystwie ambasadora R. P. Ra*

czyńskiego przyjęty był przez króla 
Karola II, który go zatrzymał na inla*
daniu.

O godz. 15.30 odbyło się uroczyste 
przyjęcie min. dwiętosławskiego w A* 
kademii Rumuńskiej.

W  godzinę później w uniwersytecie 
bukareszteńskim min. Swiętosławski 
witany był przez Akademią Nauk, wy 
dział matematyczno * przyrodniczy u* 
niwersytetu i towarzystwo chemiczne.

Następnie min. Swiętosławski wy* 
głosił do społeczeństwa rumuńskiego 
przemówienie przed mikrofonem ra* 
diostacji bukareszteńskiej.

Zaproszenie M a m . 
Śmigłego-Rydza no 

zjazd Peowiaków
Dnia 15 b. m. Marszalek Smi* 

gły*Rydz przyjął delegację Za* 
rządu Głównego Związku Peo* 
wiaków z prezesem ministrem 
Kościalkowskim na czele.

Delegacja zaprosiła Pana Mar 
szalka na zjazd organizacyjny
Związku, który odbędzie się w 
końcu bieżącego miesiąca w Wil 
nie.

70-lecie reaenta Węgier
BU D A PESZT. Regent Hort. 

hy obchodzi w sobotę 70’ rocz* 
nicę urodzin. W  dniu tym złoży 
hołd regentowi cały narów wę* 
gierski. *

nikarzy zapytał, czy minister nie 
czynił aluzji do Francji, kiedy 
wspomniał o poparciu, udziela* 
nym Chinom przez niektóre mo* 
carstwa.

Na zapytanie to Ugaki o* 
świadczył:

■— Pozostawiam wam swobo* 
dę co do wyciągnięcia wniosku, 
czy chciałem wspomnieć Frań* 
cję, mówiąc o mocarstwach, po* 
magających Chinom i ponoszą* 
cych odpowiedzialność za moż* 
liwość pogorszenia stosunków z 
Japonią.

Na zapytanie, czy uważa za* 
rzuty prasy japońskiej przeciw* 
ko Francji za uzasadnione, U r  
ki dodał:

— Władze francuskie powin* 
ny zdecydować, czy informacje, 
ukazujące się w prasie, są ści* 
słe. Ale wobec wielkiej ilości 
tych informacyj i pomimo za* 
przeczeń, nie mogę powstrzymać 
sig od przypomnienia przysło* 
wia: nie ma dymu bez ognia.

Wiadomość o układzie fran* 
cusko * chińskim w sprawie bu* 
dowy kolei w Chinach połud* 
niowych sprawiła mi wielką 
przykrość.

Minister Ugaki podkreślił, \~ 
Japonia nie zamierza zająć wy< 
spy Hainan.

IM a Zamku
Pan Prezydent R. P. przyjął 

w obecności Pana Marszałka 
Śmigłego * Rydza pana prezesa 
Rady Ministrów gen. Sławoja 
Składkowskiego i wicepremiera 
inż. Eugenio.,za Kwiatkowskie* 
go, którzy referowali o bieżą* 
cych pracach rządu.

Bombardowanie
Walencji

W A LEN CJA . Rano 6 samo* 
lotów powstańczych bombardo* 
wało przedmieścia miasta. Od 
rzuconych pocisków zginęło H 
osób, a 27 odniosło r*nv
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Uroaystośd ku ad Sw. Boboli
Warszawa godnie powitała relikwie męczennika i wielkiego patrioty
Na przybycie relikwii Sw. 

Andrzeja Boboli stolica przy* 
brała odświętny wygląd. Trasa 
któr| miał przechodzić pochód 
z relikwiami została udekorowa 
na pękami flag o barwach na* 
rodowych oraz flagami o bar* 
wach papieskich.

Dworzec Główny przybrano 
zielenią i dywanami. Nad wej- 
iciem na perony umieszczono 
olbrzymich rozmiarów Orła Bia 
lego. Przed dworcem ustawio- 
no specjalne trybuny dla naj- 
wyisiych dostojników pań* 
stwowych.

Na długo przed przyjściem 
pociągu, wzdłuż trasy, którą 
miał się posuwać orszak z reli* 
kwiami Świętego, po obu stro* 
nach chodników poczęły się u* 
stawiać szpalerami delegacje, or 
ganizacji społecznych, b. woj* 
skowych, akcji katolickiej, mło 
dzieży szkolnej i t.d.

Na przywitanie pociągu z re 
fikwiami przybyli: Nuncjusz
Apostolski Cortesi, J.E. Kardy 
nał Kakowski, marszałek Sena* 
tu Prystor, wicemarszał k Sej* 
mu Schaetzel, reprezentujący 
marszałka Sejmu, członkowie 
Rządu i inni.

Na kwadrans przed przyj*

ściem pociągu przybył p. Mini* 
ster spraw wojskowych, gen. 
Kasprzycki, który przy dźwię­
kach hymnu narodowego doko 
nał przeglądu kompanii chorąg 
wianej. W  chwilę później przy 
był p. wicepremier Kwiatków* 
ski, reprezentujący p. prezesa 
Rady Ministrów, a następnie 
Pan Marszałek Śmigły-Rydz, 
który został powitany hymnem 
narodowym.

Po przywitaniu się z dostoj* 
nikami, Pan Marszałek zajął 
miejsce na trybunie w otoczę* 
niu p. marszałka Senatu Pry* 
stora, p. wicemarszałka Sejmu 
Schaetzla oraz p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego.

W  parę minut po godzinie 
18*ej wjechał na peron pociąg 
specjalny, wiozący relikwie Sw 
Andrzeja Boboli oraz towarzy­
szący im orszak z Mgr. Respi* 
ghi, papieskim mistrzem cere* 
monii.

Lokomotywa i wagony po* 
ciągu były udekorowane flaga* 
mi o barwach narodowych poi 
skich i papieskich oraz zielenią. 
W  chwili przybycia pociągu 
kompania chorągwiana sprezen 
towała broń.

Trumnę z relikwiami Święte*

Niezwykły wypadek kpi. Orlińskiego
Władze czeskie odmówiły mu pomocy 

przy nawiązywaniu łączności
BIA ŁO G RÓ D . Podczas lotu 

z Warszawy do Białogrodu kpt. 
Orliński, który miał lądować w 
Budapeszcie, postanowił lecieć 
'do Białogrodu bez lądowania.

Ponieważ przepisy międzyna* 
rodowe zabraniają samolotom, 
znajdującym się na terytorium 
obcego państwa porozumiewać 
się bezpośrednio z portami ma* 
cierzystymi, radiotelegrafista sa* 
tnolotu polskiego prosił najbliż* 
szą stację w chwili przelotu nad 
Czechosłowacją w Użhorodzie o 
|>ozwolenie połączenia się z W ar

szawą.
Na prośbę radiotelegrafista o* 

trzymał odpowiedź „nie".
Wówczas poprosił o zawiado* 

mienie Warszawy, iż leci wprost 
do Białogrodu, na co również o* 
trzymał odpowiedź „nie".

Radiotelegrafista samolotu poi 
skiego oświadczył koresponden* 
towi P. A. T., że w czasie swej 
długoletniej praktyki po raz 
pierwszy zdarzył mu się tego co* 
dzaju wypadek odmówienia po* 
mocy lotnikowi w powietrzu 
przy nawiązywaniu łączności.

Ustawa o ordynacji wyborczej
na sejmowej komisji administracyjnej

Sejmowa komisja administra 
Cyjna rozpoczęła wczoraj obrady 
nad rządowym projektem usta* 
wy o ordynacji wyborczej do 
rad gromadzkich, gminnych i 
powiatowych.

W  obszernej dyskusji, w któ* 
rej zabrał również głos wicemini* 
ster Korsak, krytykowano pro* 
jekt ustawy, w szczególności 
brak zasady pełności głosowa* 
nia oraz proporcjonalności.

Wiadomości sportow e

W  toku dyskusji szczegóło* 
wej zmniejszono granice bierne* 
go prawa wyborczego z 30 na 
27 lat.

Rozprawa toczyć się będzie 
jeszcze w dniu dzisiejszym.

Komisja skarbowa rozpatrzy* 
ła rządowe projekty ustaw w 
sprawie uregulowania finansów 
samorządowych, a komisja apro* 
wizacyjna zajęła się rządowymi 
projektami z dziedziny aprowi- 
zacji.

go wynieśli na barkach z wago 
nu kolejarze. Po krótkich mod 
łach odprawionych przez du* 
chowieństwo, trumnę wyniesió 
no przed dworzec. Przy dźwię 
kach hymnu narodowego, a ha 
stępnie przy pieniach rckjii* 
nych ustawiono trumnę na wy* 
sokim rydwanie, po czym or* 
szak z relikwiami świętego wy* 
ruszył w kierunku katedry.

Za rydwanem postępowali: 
Pan Marszałek Śmigły-Rydz w 
otoczeniu p. marszałka Senatu 
Prystora, wicemarszałka Sejmu 
Schaetzla, wicepremiera. Kwiat* 
kowskiego i p. ministra spraw 
wojskowych gen. Kasprzyć* 
kiego. W  dalszych szeregach 
szli ministrowie i inni dostojni 
cy. . . .

Pochód zamykał oddział woj 
ska oraz niezliczone tłumy wier 
nych.

W  chwili, w której przy 
dźwiękach zaintonowanego 
przez duchownych hymnu „Kto 
się w opiekę..." procesja ruszy* 
ła, z za chmur wyjrzało słońce 
i złotymi promieniami oświetli 
ło wspaniały, barwny orszak.

O długości nrocesjl, o tempie 
w jakim procesja posuwała się 
świadczy fakt, że dopiero o go 
dżinie 19*ej, r więc w godzinę 
po przybyciu pociągu na dwo* 
rzec, rydwan wiozący trumnę 
z relikwiami Świętego, znalazł 
się u zbiegu ulic Al. Jerozolim* 
skich i Nowego Światu.

Jak słychać, do Warszawy 
przybyło 50.000 pielgrzymów z 
całej Polski, by wziąć udział w 
uroczystościach ku czci Św. An 
drzeja Boboli. Ilość osób bio* 
rących udział w procesji i przy 
żądających się przechodzące* 

mu orszakowi obliczana była 
na 250.000.

Przed Katedrą św. Jana, zdję 
to trumnę z rydwanu i wniesio 
no ją do Katedry, gdzie usta* 
wioną została na katafalku, po* 
śród jarzących się świec.

Arcybiskup połowy ks. Gall 
w asyście duchowieństwa od* 
prawił modły, po czym zamknię 
to Katedrę do godziny 12*ej w 
nocy. O godz. 12-ej została o* 
na otwarta dla szerokich rzesz i 
odbywać się w niej będą dalsze 
uroczystości ku czci Wielkiego 
Świętego i Męczennika Polski.

Zaszczytne odznacza 
nie ekipy majora 

Makowskiego
Batdzo miła uroczystość odbyła się 

w lokalu Zarządu Głównego L.O.P.P. 
w Warszawie.

Na zaproszenie prezesa Zarządu 
Głównego L.O.P.P. gen. L. Berbeckie* 
go do lokalu Zarządu przybyli: p. 
min. Kiihn, prezes Aeroklubu z Byd* 
goszczy generał Skotnicki, w ceprezes 
Rady Głównej L.O.P.P. porf. Huber 
oraz cala ekipa mjr. Makowskiego, któ 
ra brała udział w ostatnim locie dy* 
rektora Polskich L;nii Lotniczych.

Do przybyłych krótkie przemowie* 
n!e wygłosił generał Berbecki, który 
zaznaczył, że lot majora Makowskiego 
ma wielkie znaczenie dla komunikacji 
lotniczej, tym większe, że połączył 
Polskę z najwiękrzym skupiskiem poi* 
skości — z Brazylią.

Następnie^ ek p:. majora Maków* 
skiego, a mianowicie samemu majoro* 
wi Wacławowi Makowskiemu, p. Je* 
rzemu Krassowskiemu, p. Szymonowi 
Piskorzowi i p. Zbigniewowi Wysie* 
kierskiemu wręczono odznaki hono* 
rowe L.O.P.P.

W  imieniu całej ekipy podziękował 
major Makowski. Zarząd Główny 
L O.P.P. ofiarował poza tym wszyst* 
k’m uczestnikom lotu transatlantyc* 
kiego pamiątkowe zegarki.

Uroczystość zakończono lampką 
wina.

Podobizna w ziarnku... ryżu
Wspanfate dowody cierpliwości i pracy ludzkiej

Dowody rzeczowe cierpliwoś- 
ci i pracy ludzkiej przejawiają 
się nie tylko w monumentalnych 
dziełach. Obok tych dzieł istnie* 
je szereg rzeczy drobnych i ma* 
łych.

Oto mały i niepozorny Chiń* 
czyk, nawrócony niedawno na 
chrześcijaństwo przez jedną z li* 
cznych misyj, ofiarował Ojcu

KA TOW ICE. W  piątek wieczorem 
zakończyły się w Katowicach pólfina* 
Towe rozgrywki o mistrzostwo Polski 
w tenisie. Oczekiwane z wielk’m zain* 
ieresowaniem spotkanie Tłoczyńskiego 
r Baworowskim zakończyło się zwy* 
cięstwem Tłoczyńskiego 4:6, 6:4, 6:1, 
8:6.;

^  drugiej walce półfinałowej Heb* 
da pokonał Spychałę 6:3, 6:3, 6:3.

LONDYN. W  piątek rozegrane zo* 
stały w Londynie półfinały międzyna* 
*odpwych mistrzostw tenisowych.

W  pierwszym półfinale Jadwiga Ję* 
drzejowska pokonała znakomitą teni* 
sistkę amerykańską Sara Fabyan 6:3,

W  drugim półfinale Dunka Sper- 
ling odniosła sensacyjne zwycięstwo 
tad byłą mistrzynią świata Wills* 
Moody 8:6, 6:2.
LOUIS TW IERDZI, 2 E  ZNOKAU­
T U JE  SCH M ELINGA W  PIERW ­

SZYCH  RUNDACH.
Niemieckie Biuro Informacyjne do* 

iosi, z Nowego Jorku, że w rozmowie 
z dziennikarzami Louis miał oświad* 
czyć, że znokautuje Schmellinga w 
pierwszych trzech rundach.

NIEDZIELNE ZAW O D Y O M I­
STRZO STW O  LIGI.

W  niedzielę rozegrane zostaną w 
Polsce 4 mecze o mistrzostwo Lig;. W 
Krakowie Wisła spotka sie z Pogonią,

w Poznaniu Warta walczy z Warsza­
wianką. W Łodzi przeciwnikiem ŁKS 
będzie W KS SnTgły,

Wreszcie w Wielkich Hajdukach 
mistrz Polski Cracovia gra z b. mi* 
strzem Polski Ruchem.

Warszawa dla Polesia

Mali Poleszucy chłodzą się lo­
dami Pingwin w kawiarni „Na 

tarasie"

Świętemu Jego podobiznę, wy­
rzeźbioną w... jednym ziarnku 
ryżu. O wielkości tej rzeźby 
najlepiej świadczy fakt, że nale­
ży ją oglądać przez mocne szjeło 
powiększające.

W  Japonii został wykonany 
płaszcz, również przez jednego z 
nawróconych Japończyków. Nic 
dziwnego nie byłoby w tym, 
gdyby nie fakt, że wykonały gc 
„osobiście" jedwabniki, ułożo­
ne na obszernym stole i kierowa 
ne za pomocą cienkich pałeczek 
przez cierpliwego tkacza.

Ale i w Europie nie brak ta­
kich arcydzieł cierpliwości ludz­
kiej. Znane są np. skrzypce Wy 
konane z zapałek przez pewne­
go Szwajcara. Jest to instrument 
tak doskonały, że znawcy twier­
dzą, iż dźwięk jego nie ustępuje 
słynnym skrzypcom Amati Jub 
Stradivriusa. Skrzypce te znaj* 
dują się.w muzeum państwowym 
w Bernie.

Pewien górnik z zagłębia Są- 
ary, Leopold Schreier, wykonał 
miniaturowy przekrój kopalni 
węgla.;, w butelce. W  Goslar 
istnieje zegar, wykonany że sło­

my. Kilku rybaków norwe* 
skich z okolic Hvalo wykonało 
bukiet kwiatów... z rybiej łuski. 
O ogromie tego dzieła świadczy 
najlepiej to, że zużyli oni około 
stu tysięcy pojedyńczych łusek.

Sam Crowther, farmer z Ari­
zony, zbierał przez 25 lat liście 
czterolistnej koniczyny, które są 
powszechnie uważane za symbol 
szczęścia i z liści tych ułożył ol­
brzymich rozmiarów liść, który

posłał „na szczęście" ówczesne­
mu prezydentowi Hooverowi.

W  muzeum Belwederskim w 
Warszawie znajduje się kilka 
portretów wykonanych również 
w bardzo oryginalny sposób. Są 
to mianowicie podobizny Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego i Mar 
szalka Śmigłego Rydza wyko­
nane przez pewnego bezrobotne­
go ze Śląska ze 111 tysięcy zwy­
kłych szpilek.

Ks. Kardynał Kakowski
kanclerzem kapituły orderu „Orła Białego"

Pod przewodnictwem Pana 
Prezydenta R. P., jako wielkie­
go mistrza orderu „Orła Białe­
go", odbyło się na Zamku Kró­
lewskim w Warszawie posiedzę* 
nie kapituły tego orderu, w któ­
rym wzięli udział wszyscy jej 
członkowie.

Na porządku dziennym posie­
dzenia była sprawa wyboru kanc 
lerza i sekretarza kapituły. Na 
wniosek Pana Marszałka Śmigłe 
go - Rydza wybrani zostali: 
kanclerzem ks. kardynał Kakow 
ski, sekretarzem sen. Kazimierz 
Bartel.

Ulewne deszcze w Rumunii

Utonął na oczach 
kolegów

PIŃSK. Bawiła tu wyciecz­
ka szkolna z Grójca. W  czasie 
kąpieli w rzece Pinie jeden z 
wycieczkowiczów, 13-letni Ma­
rian Sikorski utonął na oczach 
wszystkich kolegów.

Wypadek ten wywołał t>rzv* 
gnębiaiace wrażenie

CZERN IOW CE. Ulewne de 
szcze, które od kilku dni na­
wiedziły Rumunię, spowodowa­
ły szereg wylewów i powodzi 
w różnych częściach kraju, wy­
wołując na niektórych liniach 
kolejowych przerwanie komuni

kacji.
W  Siedmiogrodzie zost; 

zalana linia Caranśebes — S 
cetatea. Również na linii Poi 
le. — Sarmisegetuza wstrzyrr 
no komunikację kolejową z 
wodu podmycia toru.

Z a s y p a ł  k u l a m i
l o i r o r z g s z y  z a l i c y i i / g

W e wsi Michałów powiatu 
płońskiego rozegrał się krwa­
wy dramat, który pociągnął za 
sobą śmierć jednej i ciężkie ra­
ny awóch osób.

W e wspomnianej wsi odby­
wała się zabawa, na której byl 
Stefan Łazarz, znany w okoli­
cy zawadiaka. Po skończonej 
zabawie, gdy Łazarz wracał do 
domu, zaczepili go towarzysze 
zabawy, czyniąc wymówki za 
odbijanie im tancerek i arogan 
ckie zachowanie się. Łazarz bez 
namysłu wyjął z kieszeni rewol

wer i zasypał swoich przeciw­
ników strzałami, kładąc trupem 
na miejscu Henryka Kolczyń­
skiego i raniąc ciężko braci Ste 
fana i Eugeniusza Balcerzaków.

Po dokonaniu potwornej 
zbrodni, Łazarz zbiegł i ukrył 
się w pobliskim zagajniku, — 
gdzie został odszukany przez 
policję, aresztowany i osadzo­
ny w więzieniu.

Rannych braci Balcerzaków 
przewieziono w stanie bardzo 
groźnym do szpitala.
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Na poHtyanym  widnokręgu

Przeciw dzieleniu Europy
na zwalczające s i ę

Hasło polskiej polityki zagranicznej
Wyjazd ministra Becka do 

Tallina dał prasie europejskiej 
temat do rozważań o polskiej 
polityce zagranicznej.

Jak zazwyczaj przy takich o* 
kazjach napisano wiele rzeczy 
fałszywych. A  więc zupełnie 
fałszywe są przypuszczenia, ja* 
koby Polska tworzyła blok 
państw bałtyckich. Niejedna* 
krotnie z ust kierownika naszej 
polityki zagranicznej padały kry 
tyczne uwagi pod adresem blo* 
ków.

Polska nie ma zamiaru przy* 
łączenia się do jakiegokolwiek 
bloku, gdyż jest zasadniczo 
przeciwna dzieleniu Europy na 
wzajemnie zwalczające się czy 
też rywalizujące bloki. Jasnym 
więc jest, że nie będzie przy* 
kładać rąk do powstania jakie* 
goś nowego bloku.
* ZA IN TERESO W A N IE 

SPRA W A M I BA ŁTYK U .
Polska jest państwem bałtyc* 

kim. I z tego faktu wypływa 
nasze żywe zainteresowanie się 
sprawami Bałtyku. Dążeniem 
polskiej polityki zagranicznej 
jest utrzymanie jak najlepszych 
stosunków z państwami tego 
rejonu. Znaleźliśmy z państwa* 
mi tymi jak i z państwami skan 
dynawskimi wspólny język je* 
szcze przed kilkoma laty.

Na terenie Genewy, podczas 
omawiania zasady bezpieczeń* 
stwa powszechnego i zobowia* 
zań poszczególnych państw, 
wszystkie państwa tego rejonu 
podzieliły polski punkt widzę* 
nia. Przedstawiciele tych 
państw wypowiedzieli się wy* 
raźnie przeciwko mieszaniu się 
w konflikty, które ich nie do* 
tyczą. Stanęli więc na pewne* 
go rodzaju neutralnym stano*

.BALSAMICZNA

SOL

wisku. Podobnie jak Polska 
podkreślali, że ograniczają 
swoje zainteiesowąnia do krę* 
gu najbliższych swoich spraw.

W ZA JEM N E STO SU N KI 
GOSPODARCZE.

Interesy tych państw pokry* 
wają się z interesami naszymi.
Jak to podkreślili kierownicy po 
lityki zagranicznej poszczegól* 
nych państw bałtyckich nie ma 
żadnej sprzeczności między ich 
dążeniami a naszymi.

W  tych warunkach polityka 
nasza jest równoległa z polityką 
tych państw. Oczywiście iż przy 
czynią się do zacieśnienia wza* 
jemnych stosunków, do współ* 
działania w sprawach współ* 
nych. Stwarzało dalej pbdsta* 
wę do pogłębienia wzajemnych 
stosunków gospodarczych Z 
tego wszystkiego jednak jesz* 
cze nie wynika by państwa te 
miały się związać jakimś blo* 
kiem.

Istniejąca Ententa bałtycka, 
do której należą Litwa, Łotwa i 
Estonia też nie tworzy jakiegoś 
zwartego organizmu, gdyż pań* 
stwa te mają różne zainteresowa 
nia. I tak n. p. Litwa graniczy 
z Rzeszą Niemiecką, a więc siłą 
faktu ma szereg spraw z tym 
państwem podczas, gdy Łotwa 
i Es+onia mają iako swego sąsia* 
da Sowiety. Z państw bałtyc* 
kich tylko Polska graniczy i z 
Niemcami i Sowietami.

IN T R Y G I NICZEGO 
N IE ZD ZIA ŁAJĄ.

Ostatnia wizyta min. Becka 
miała więc na celu dalsze pogłę* 
bianie stosunków z państwami 
bałtyckimi. Stały kontakt jest i 
będzie utrzymany. W  najbliż* 
szym czasie uda się więc mm.
Beck do Rvgi, a potem do Oslo, 
celem odbycia bezpośrednich 
rozmów z ministrami Łotwy 1 
Norwegii.

Mamy na Bałtyku żywotne in 
teresy. Tam jest nasze miejsce związku z zapadłym "wyrokiem, 
i dlatego żadne intrygi niei Paweł Michalski po wyroku 
zdziałają tutaj nic. Z tej drogi | i postanowieniu o utrzymaniu w 
Polska zejść nie może. * mocy dotychczasowego środka
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K A P IT A Ł  ZAUFAN IA.. .

Przed dziesięciu laty jedna książeczka oszczęd­
nościowa PKO przypadała na 162 mieszkańców 
-  obecnie już co 12 ty obywatel posiada taką ksią­
żeczkę.

PKO stojąc niezłomnie na straży interesów 
swych klientów, chroni i pomnaża ich dobytek 
przyczyniając się zarazem do rozwoju gospodar­
czego kraiu.

PEWNOŚĆ -ZAUFANIE PKO

Każdy urząd pocztowy jest zbiornicą PKO

Ucieczka b. p sła  Idzikowskiego
po wydaniu nakazu aresztowania

( z  k o g u t k i e m )

G E PI W
u s u w o  ból. p le c ie n i* ,  
nobrzmionlo nóg. zmiękczo 
odciski, któro po teł kąpieli 
doje t ią  usunąć n o w e l  
p o m o k c l e m .  P r i e p l t  
u i  z cło no opokowonluu

R A D I O
NIEDZIELA, DN. 19 CZERWCA
7.15 Pieśń „Już od rana rozśpiewa* 

na“. 720  Koncert poranny. 8.00 Dzień 
nik poranny. 8.15 Audycja dla wsi.
9.15 Regionalna transmisja ze Stani# 
slawowa. 11.45 Przegląd kulturalny. 
12.01 Przemówienie wojewody stani* 
sławowsklego, gen. Stefana Pasław* 
skiego. 12.06 Poranek symfoniczny z 
Teatru Małopolskiego im. Stanisława 
Moniuszki w Stanisławowie. 13.00 O 
„Nocach i dniach” — szkic literacki.
13.15 Muzyka obiadowa. 15.00 Audy* 
cja dla wsi. 16.30 Oryginalny Teatr 
Wyobraźni. 17.00 Utwory Rachmani* 
nowa. 17.30 Tygodnik dźwiękowy. 
18.00 „Frasquita“ — operetka Franci* 
szka Lehara. 20.05 Zlot młodzieży 
szkól powszechnych z Pomorza. 20.40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
arieczomy. 21.00 Wesoła Syrena. 21.40 
Transmisja fragmentów międzypań* 
stwowego meczu lekkoatletycznego 
„Polska — Francja". 22.15 Muzyka ta* 
aeczna.

W ARSZAW A II. (Mokotów)
15.00 Arrigo Boito: „Mefistofeles"

— opera w 4=>ch aktach z prologiem 1
epilogiem w wykonaniu solistów chó* 
ru i orkiestry teatru „I.a Scala" w Me* 
diolanie. 17.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 
Recital śpiewaczy. 22.25 Koncert popu 
iamv- 23.35 Muzyka taneczna (płyty).
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Nazwisko Pawła Michalskie* | zapobiegawczego wyjechał do 
go i Edwarda Idzikowskiego sta [swej żony, która zamieszkuje w 
ty się jeszcze bardziej głośne w Łodzi. O wyjeździe zawiadomił

władze sądowe.
W  Łodzi Michalski przeby* 

wał przez czwartek.
W  piątek wrócił do Warsza* 

wy i tu dowiedział się o wme* 
sieniu zażalenia przez prokura* 
tora i o tym, że Sąd Okręgowy 
sam, zmieniając swoją decyzję, 
nostanowił zaaresztować Michał 
skiego z uwagi na wyrzeczoną

P a n o w i e  U !  1 0 0
sił męskich uzyska pan. stosując apa# 
rat „Nr. 111" Naukową broszurą wy# 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie. „In* 
yentus — C“ Warszawa, Aleje lero* 
zolimskie 35.

„Zatopim y siebie i wrogów
o pod obce jarzmo nie pójdziemy”  - oto hasło Chińczyków

HANKAU. Prasa chińska 
nie ukrywa, że tamy nadbrzeż* 
ne na rzece Huang*ho w rejonie 
Czandżau wysadzone były w 
powietrze prze2 cofającą się ar* 
mię chińską celem powstrzyma* 
nia natarcia przeciwnika.

Lewicowe pisma chińskie, u*

sposobione najbardziej bojo> 
wo wobec Japonii odgrażają 
się, że Chińczycy zatopią siebie 
wraz z Japończykami, byleby 
nie dostać się pod obce jarzmo.

Mimo ulewnych deszczów 
działania wojenne w prowincji 
Szansi znacznie ożywiły się.

Komunikat chiński notuje sze* 
reg znaczniejszych walk ood 
Tsittjewo, Choum i Singkiang.

Ponadto partyzanci chińscy 
odebrali Japończykom miasto 
Czanpin w pobliżu Pekinu i u* 
trzymali się tam około tygod* 
nia.

C z ło w ie R  -  z w ie rz ę
Odrąbał siekierą głową siostrze, a dziecku poiwlirtował

_ _ . Widząc po*
tworną zbrodnie ojciec stra: 1 
mowę i wybiegł z domu.

Po zbrodni morderca posta* 
sobie wymierz ćnowił sam

Z Tamowa donoszą: Po* sięcznego synka,
twornej zbrodni dokonał 20*' 
letni Jan Hudyk 1 Wrocalka.
Od dawna czuł on dziką niena 
wiść do swego ojca, Antoniego 
za to, że faworyzował jego stai 
szą siostrę, Annę.

Onegdaj po sprzeczce odciął 
jednym uderzeniem siekiery 
głowę Annie, a następnie po. 
ćwiartował w kołysce jei 7*mie

sprawiedliwość. Zamknął się 
więc w domu, rozlał po miesz* 
kaniu naftę i podpalił dom.

Zanim nadeszła pomoc moc; 
derca spłonął żywcem.

U P A Ł T !
„ D IN O LNie martw się 
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Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

9ft — płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg ny, śledztwo w tolćm

karę 8 lat więzienia.
Michalski wbrew przewidywa 

niom nie uciekł. Funkcjonariu* 
sze Urzędu Śledczego, którym 
zlecono wykonanie postanowię* 
nia o niezwłocznym aresztowa* 
niu Michalskiego, zgłosili się w 
godzinach nocnych dó mieszka* 
nia Michalskiego.

Michalski był już z góry na 
to przygotowany i z pełnym spo 
kojem poddał się zarządzeniom 
władz. Michalskiego osądzono 
w więzieniu mokotowskim.

Natomiast b. pos. Edward 
Idzikowski postąpił zgoła ina* 
ćzej. Po wyroku, spodziewając 
się ewentualnej zmiany postano 
wienia sądu, nie wrócił już dó 
domu i ukrył się. Gdy policja 
przybyła, celem aresztowania 
Idzikowskiego, nie zastałą go.

Idzikowski zbiegł w nłewia# 
domym na razie kierunku.

Spodziewać się jednak nalte 
ży, że nie udało mu się prześliz 
gnąć zagranicę i będzie ujęty.

P a t e n t o w a n y
BOZfiłOSNIK DETEKTBIMFY

nr skrzynce
Ceni zł. 20. — wysyłamy po wpła# 
ceniu do P. K. O. na konto 
Nr. 12.239 zł. 11 — wraz z kosz* 
tami przesyłki. Reszta — 10 rat 
miesięcznych po 1 zł.
POLSKIE ZAKtADY „ATA", 
WARSZAWA, Ogrodowa 2?.

Samobójstwo profesora
RYGA. Donoszą z Kowna: 

duże wrażenie w mieście wywq 
lała wiadomość o samobójstwie 
znanego profesora uniwersytetu 
kowieńskiego Brendera, który 
w swoim mieszkaniu wystrza* 
łem z rewolweru pozbawił się ży 
cia.

Powód samobójstwa niema#

i
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Wprowadziła mnie do pokoju, kazała- siadać.
— Proszę pokazać mi świadectwo zdrowia, — 

mówi do mnie.
' ■ Wytrzeszczyłam oczy.

— Nie mam świadectwa zdrowia, ale jestem 
2upełnie zdrowa.

— Ja marnki nie wezmę bez świadectwa zdro# 
wia. Przecież zaznaczałam w biurze wyraźnie!

— Mamki? — zdziwiła się.
—- No tak! A pani jak myślała?
— Do wszystkiego, ale nie na mamkęl..
— Gienek! Gienek! — zaczęła wołać. — Jakieś 

ty załatwił w biurze pośrednictwa? Już tobą się 
można wyręczyć!...

Przyszedł mąż, też chyba w jej wieku i zaczęli 
się obydwoje sprzeczać. On się tłumaczył, ona mu 
urągała, że nic nie potrafi, że wszystko ona musi sa# 
ma załatwiać.

W  końcu kazała mi powiedzieć w biurze, ko# 
go jej potrzeba, bo jej lekarz zabronił karmić swoje 
dziecko. I musiałam się wynosić.

Już nawet nie byłam zła. Już mi się nawet na# 
Wymyślać im nie chciało.

; Ale kiedy stanęłam za progiem i pomyślałam, 
zę mam iść piechotą tyle kilometrów, zadzwoniłam 
z powrotem do drzwi.

f I kiedy ta chudziutka pani wvszła do mnie, po# 
wiedziałam jej, że nie z mojej winy wydałam na 
tramwaj, to niech mi zwrócą, bo nawet na powrot# 
ną drogę nie mam.

Dała mi!
Trzymałam pieniądze w ręku, żeby mi czasem 

aie wyleciały z torebki, ale nie wiedziałam, co z ni# 
mi zrobić: czy iść piechotą, i za wszystko kupić 
;hleba, czy zmarnować połowę i pojechać tramwa# 
jem?

Byłam za bardzo wymęczona, żeby iść pieszo. 
Pojechałam. Dojechałam do placu Teatralnego i na 
Miodowej w pierwszym sklepie, na jaki natrafiłam, 
cupiłam sobie chleba. Zjadłam w mgnieniu oka w 
bramie.

Zrobiło mi się odrazu raźniej.
Już z lępszym humorem poszłam w Aleje Trze# 

riego Maja w nadziei, że spotkam pana Andrzeja. 
Na Jasnej wytłumaczyłam,,kogo potrzebują na Ma# 
rymonckiej i poszłam dalej.

Posiedziałam do - wieczór a na ławce niedaleko 
postoju taksówek, ale ani pana Andrzeja, ani Ig# J 
lacego nie doczekałam się.

Przez ten czs zdążyłam zupełnie zapomnieć, że |

cośkolwiek jadłam. Zaczęłam nawet żałować, że op# 
chałam się chlebem i dlatego zlekceważyłam zapro# 
szenie pana Michała na obiad. Może było zresztą 
i za późno do nich na obiad, bo późno wróciłam z 
Marymonckiej .Pod wieczór już nie było czego ża# 
łować. Ciągle miałam nadzieję, że pokaże się pan 
Andrzej na postoju, a on mi nie pożałuje dobrego 
obiadu czy kolacji. Zaraz był bar koło restauracji.

Siedząc na ławce, mogłam się przyglądać, jak 
wchodzą tam szcfcrzy i cc ic ik a ize  * hir.i ludcie. 
Aż do mnie dochodził zapach bigosu i piwa. Tak 
ten zapach kręcił mi w nosie, i w gardle, że aż mnie 
mdliło.

Zaczęło się robić coraz puściej ra ijicy . a jvr 
ciągle siedziałam.

Tylko na rogu Nowego Światu i Alei stała wię 
ksza gromadka ludzi: dziewczyny i mężczyźni ko# 
tłowali się tam, jak zwykle, przed cukiernią i restau# 
racjami.

Pomyślałam sobie, że jakbym teraz spotkała 
Zośkę i ona powiedziałaby mi, żeby pójść z nią na# 
ciągnąć kogo na kolację, tobym poszła! Wszystko 
mi już jedno!

I jakby diabeł nad tym czuwał! Poprostu wie# 
rzyć mi się nie chciało własnym oczom: patrzę, a na 
rogu stoi Zośka!

Trzeba być głodnym, żeby wiedzieć, jak się wte 
dy człowiek czuje. Nic go nie obchodzi, byle się 
mógł dorwać w jakikolwiek sposób do jedzenia. 
O niczym innym nie może myśleć. Wszystko inne 
nie warte jest chwili namysłu! Tylko jedzenie. Czło# 
wiek staje się prawdziwym zwierzęciem. Jak to pro# 
się, które leci do koryta czy szaflika i pakuje się w 
niego, na nic nie patrząc.

Tak samo i ja bez namysłu zerwałam się i po# 
szłam do Zośki.

'T W W f B O L U  G Ł O W Y

PRZY P R Z E Z IĘ B IE N IU  
G R Y P I E ;  K A T A R Z E

Stała sama i robiła oko do jakiegoś pana, któl} 
wcale na nią nie patrzył.

Przywitała się ze mną jakby nigdy nic.
— Co tu robisz? — pyta się.
— Czekam na kolację, albo na obiad. Wszytko 

mi jedno.
— Nic nie jadłaś? A widzisz! Nic trzeba było 

grymasić! Nie doszłabyś do tego!
— A ty niby nie byłaś głodna, jak cię spotka#

łam!
— Z ciupy mnie wypuścili dopiero. Nie miałam 

ani grorza.
— Możebyś mi zafundowała choćby porcję bi# 

gosu Z chlebem — powiedrdałam do niej bez wstydu.
— Ja mam fundować? Nie bądź głupia! Jeszcze 

nie zdarzyło się, żebym ja płaciła za kogo! Chyba za 
Antoniego, ale to co innego.

Popatrzyła się na mnie, uśmiechnęła się.
— Ty możesz tylko kiwnąć palcem a zaraz bę# 

dziesz miała kolację, że palce lizać. Widzisz tego fa# 
ceta? Mrugnij tylko na niego. Forsy ma na pewno 
jak lodu! Nie chce mu się iść do domu spać. Chciał 
by się zabawić, namyśla się. Znam go z widzenia! Po 
trafi się zabawić.

Byłam głodna i wstręt mnie brał do Zośki i do 
tego „faceta44, który się namyślał! Najchętniej, to 
bym i Zośkę i tego nieznanego mi pana pobiła, po# 
drapała, stłukła.

Jeść mi się chciało jeszcze gorzej, niż przed zje# 
dzeniem tego kawała chleba, który sobie kupiłam 
za parę groszy. Ale widocznie nie chciało mi się jesz 

’ cze jeść tak bym była gotowa na wszystko. 
Powiedziałam do Zośki:
— Nie potrafię... Nie przemogę się.
— Nie bądź głupia!
I zaczęła mi perswadować tak, jak to ona po# 

trafiła, wulgarnie i brzydko, że przecież nic mi się 
nie stanie. Aż mnie uszy paliły, kiedy tego słucha# 
łam, gotowało się wszystko we mnie, nie wiem już 
sama, czy z głodu, czy z wściekłości, czy ze wstydu, 
czy... bo ja wiem już z jakiego powodu?

Ten mężczyzna odszedł pomału. Ciągnęła mni« 
Zośka za nim.

— Chodź, frajerko!
Nie poszłam.
Rzuciła mi jeszcze parę ordynarnych słów i po# 

biegła za nim sama.
Stałam jeszcze chwilę i poszłam w stronę domu.
— Dziś się nie zdobyłam na to — pomyślałam 

sobie, — ale co będzie jutro, jeśli nie będę miała co 
jeść? Skończy się na tym, że stanę się taka, jak Zoś* 
ka!

T a  m y śl w strz ą sn ę ła  m ną, a le  je d n o cz e śn ie  czur
łam w sobie jakąś pasję, jakieś pragnienie dziwne, 
żeby siebie zniszczyć, zmarnować, ale przede wszyst* 
kim jeść, jeść, jeść!

(Dalszy ciąg jutro).

Ż ó łty  szp ieg
Tajemnice wywiadu japońskiego

14.
Gdy starzec przyzna! się, że jest 

słynnym szpiegiem Yoszikari, Sergie# 
icw zapytał go, skąd bierze się u nie* 
go siwa broda. Yoszikari odparł, że 
odpowie i na to .pytanie, ale pod wa* 
runkiem, że Sergiejew mu coś przy* 
rzeknie.

tt-' Co mam panu przyrzec? 
— zapytał zaintrygowany Ser# 
giejewa.

— Że podaruje mi pan życie.
— Pan chyba żartuje. Nie 

przypuszczam bowiem, aby Yo 
szikari był aż tak naiwnym i są 
dził, iż wyślemy ujętego szpie# 
ga do kraju skąd przyby. Taki 
mi dżentelmenami jeszcze nie 
jesteśmy — odparł Sergiejew.

— Nie chcę, abyście to uczy 
niłi zadarmo. Zapłacę wam za 
to bardzo debrze — rzekł szep 
tern Yoszikari.

— Jaka to będzie cena?
— Będę pracował w Japonii 

na rzecz Sowietów...
— Co#o#o? — zawołał Ser# 

giejew, nie dowierzając włas# 
nym uszom. Nie mógł bowiem 
uwierzyć, aby ten groźny 
szpieg, który tak dotkliwie dał 
się we znaki Sowietom — na# 
gle w obliczu śmierci tak stchó 
rzył.

zostanę sowieckim 
ale darujcie mi ży#“7  T ak>szpiegiem,

cie...
-  Tak 

pan jest!
wielkim tchórzem 

— zawołał Sergiejew 
— Przed pół godziną był pan 
jeszcze gotów służyć informa# 
cjami japońskiemu wywiado# 
wi, a teraz nagle pan chce zd**a

dzić swych pracodawców i 
rzejść na naszą stronę. I to tyl 
o w tym celu, aby przedłużyć 

swe nędzne życie. I czy pan w 
swej wielkiej naiwności przy# 
puszcza, że przyjmiemy pańską 
obrzydliwą propozycje?

Nie ma pan na co liczyć. — 
Przede wszystkim dlatego, że 
nie wierzę panu, a powtóre nie 
mogę mieć zaufania do człowie 
ka, który w obliczu śmierci 
zdradza sprawę której służył. 
Nawet gdybyśmy doszli do 
wniosku, że pańska propozycja 
jest szczera i przyjęli ją. Ale co 
by się stało, gdyby pana ujęli 
Japończycy? Wówczas pan by 
nas z kolei zdradził i przeszedł 
na ich stronę. Nie, drogi panie, 
szkoda słów. Dla pana jest te# 
raz jedna droga — kula w gło 
wę i basta!

— Zapewniam pana, że wier 
nie będę służył Sowietom — 
rzekł Yoszikara błagalnym gło# 
sem — W  Japonii będę rzeko# 
mo grał rolę szpiega, pracują# 
cego na terenie waszego kraju. 
W  rzeczywistości zaś będę tyl 
ko wam służył i będę dostar# 
czał informacji o stanic armii ja 
pońskiej...

— Milczeć! — przerwał mu 
Sergiejew, z wściekłości grzmot 
nąwszy w stół.

— Cha, cha, cha... — gorzko 
roześmiał się Yoszikari — Jak 
głupi pan postępuje! Cc za ko 
rzyść przyniesie wam martwy 
Yoszikari? Żadnej nie przynie# 
sie wam korzyści. Natomiast

żywy Yoszikari może wam od# 
dać nieocenione usługi...

— Wstrętny szpiegu! — krzy 
knął Sergiejew — dosyć gada# 
nial

— A więc muszę umierać? 
zapytał ze spokojem Yoszikari.

- -  Tak. Zasługuje pan na 
śmierć bardziej niż każdy in# 
ny szpieg.

Sergiejew nacisnął guzik
dzwonka. Do pokoju weszło 
dwóch urzędników.

— Zaprowadzić tego starca 
do więzieniaI — rozkazał im.

Następnego dnia starcowi 
zgolono brodę. Obecnie nie sta 
wiał już oporu i spokojnie poz 
walał fryzjerowi wykonywać 
swe czynności.

— Skąd do pana wzięła się 
siwa broda? — zapytał go zdu 
miony fryzjer, gdy po ogoleniu 
więźnia ujrzał przed sobą mło# 
dego mężczyznę.

— Jest to tajemnica naszych 
kosmetyków *— odparł z uśmie 
chem Yoszikari. — Dali mi ja# 
kiś środek na szybki porost za 
rostu, a gdy wyrosła mi broda, 
posmarowali ją jakimś płynem 
i z miejsca stała się siwa. Za# 
bieg ten trwał bardzo krótko. 
Gdy po zabiegu opuściłem za# 
kład kosmetyczny, to byłem 
przekonany, że gdybym spot# 
kał rodzonego brata, nie poznał 
by mnie.

Gdy Yoszikari zgolono bro# 
dę skonfrontowano go dla pe# 
wności z kapitanem i kilku ma 
rynarzami z „Bogatyra44.

— Ach więc tak, Masuki? — 
drwił z niego kapitan — Czar# 
na robota na statku nie przy# 
padała;ci do gustu, wolałeś za# 
rabiać w łatwiejszy soosob i

trudnić się szpiegostwem?...
Również i marynarze z miej# 

sca rozpoznali w „starcu44 swe# 
go kolegę, Masuki, czarnego ro 
botnika z „Bogatyra44, rewolu# 
cjonistę, który rzekomo uciekł 
z Mandżurii.

Dochodzenie w sprawie Yo# 
szikari nie trwało długo i sta# 
nął on wkrótce przed trybuna# 
łem rewolucyjnym, który ska# 
zał go na karę śmierci. Gdy pro 
wadzono go na dziedziniec wię 
zienny, gdzie miała odbyć się 
egzekucja, po raz ostatni szep# 
nął on do towarzyszącego mu 
Sergiejewa:

— Jeszcze raz panu powta# 
rzam, że martwy Yoszikari nie 
przyniesie wam żadnych korzy 
ści... Zamiast wysłać mnie na 
tamten świat, wyślijcie mnie 
lepiej do Japonii, skąd będę 
wam dostarczał wiadomości, 
które posiadają dla was pierw 
szorzędne znaczenie.... Dzięki 
tym wiadomościom łatwo mo# 
glibyście zwyciężyć Japoń :y- 
ków... Nie działajcie zbyt po# 
era pnie i rozważcie dokład iie 
n i.ją  propozycję, zanim pjOe# 
: jc mnie na tamten świat... B 
wtedy będz c już za późno ..

Seigiejew nic nie odpowu- 
dział. Machnął tylko wzgradb 
wie rękoma, dając mu tym do 
zrozumienia, że i obecnie odno 
si się do jego propozycji z nie# 
mniejszym wstrętem niż wów# 
czas, gdy ją po raz pierwszy 
usłyszał.

Tymczasem oddział żołnie# 
rzv eskortujący Yoszikari, przy 
był na dziedziniec więzienny, 
na którym odbywały się egze# 
kucje. Yoszikari postawiono 
pod ściangą i jeden z funkcjo# 
nariuszy GPU asystujący przy

TYLKO TAKT
nie potrzebuje pieniędzy!

P o t r z e b u j ą c y  m o ż e  ł at wo 
wygrać w szczęśliwej kolekt.

J. LANGERA
gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii ora?
ostałnia 8 wielkich wygranych po 100.000
W A R S Z A W A , M A R S Z A Ł K O W S K A  121
TELEFON 2 4 2 - 1 1  • P. K. O. 1667

O d dzia ły: Dworzec Główny I średnicowy, 
ulica Targowo N r  46, ulico Wolska N r 6  
P o  z n a  A “  ul. Sew. Mieliyóskiego 21

egzekucji, zbliżył się do niego, 
aby przewiązać mu oczy:

— Nie, dziękuję, nie boję się 
śmierci — odapri Y oszikari, pa 
trząc Sergiejewowi prosto w o# 
czy — Możecie strzelać!

Funkcjonariusz GPU zadość 
uczynił jego żądaniu i usunął 
się na bok. Wówczas oficer, do 
wodzący oddziałem żołnierzy, 
dal znak, że mogą strzelać. Po 
chwili rozległa się salwa kara# 
binowa. Yoszikari uniósł ręce 
w górę i padł martwy na zie# 
mię...

(Dalszy dag jutro V



Napoleon Sądek

Kłopoty słomianych wdowców
w A Ł « ł  A W

Kalendarz dnia
______________  NIEDZIELA

1
2 po Ziel. Sw. 25
Ewang. O wezwą* 
niu na ucztę. — 
Gerwazego, Julian 
ny Falle.

Słowiański: Boży* 
sława.

____________  S1S . J S : , , ! -
Księżyca wsch. 

22.50, zacli. 9.57. 
K RO N IKA  H ISTO RYC ZN A : 

1205 Leszek Biały zwycięża Romana 
Kalickiego pod Zawichostem. 

1799 Walki nad Trebią. Zaszczytne od 
znaczenie się Dąbrowskiego i 
Chłopickicgo.

1831 Klęska Giełguda pod Wilnem. 
1922 Powrót części G. Śląska do Pol* 

ski.
CIEKAW E W IA D O M O ŚC I:

Najwyższą górą w Ameryce półno* 
cnej jest Mac Kinley wysokości 6.240 
m.

„ZŁOTE MYŚLI**:
Gdy skarb duszy zmarnujemy, ni* 

Czym go już zastąpić nie zdołamy. 
W ESOŁE D R O BIA ZG I:

Z drobnych ogłoszeń: Tonący,
Chwytajcie się wyłącznie brzytew z fir 
Aiy „Ostropol”. Do nabycia wszędzie.

Jak zwykle w sobotę pociąg 
wieczorny był przepełniony. 

Wiózł transport zmęczonych

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Szare oko M. Z. Nadaremnie cze* 
ka Pani na powrót męża. Nie powró* 
ci i może Pani śmiało wystąpić na 
drogę sądowe. Wygra Pani sprawę 
o alimenta. Długie lata będzie żyła 
Pani bez towarzysza, gdy będzie już 
jednak w dość poważnym wieku, spot 
ka człowieka wdowca, który Ją  poko* 
cha i razem już pozostaniecie, do 
końca życia. Radziłbym energicznie 
zabrać się do pracy, by powiększyć 
swoje zarobki . Wiem, że materialnie 
powodzi się Pam źle, a nawet cierpi 
niedostatek. Myśli o przeszłości po* 
rzucić.

To uczucie, które jeszcze tli się dla 
męża a przeszkadza Pani w pracy po* 
winno zniknąć. Wszystko zależy od 
Pani energii i woli, którą Pani za 
wszelką cenę powinna zdobyć, by u* 
możliwić sobie dalsze życie.

'3 la|$ i|oU > £ w i
CZAS..,

fdecydow ać tlę  na 
Imlały krok zmiany swa* 
go losu na Idpszo. Wy* 
starczy nabyć los tan% 
gdzie wielu już ludzi 
wygrało większe sumy, 
Idźcie w ich ślady, naby­
wa jqc los w kolekturze

A.W 0LANSKA
Centrala, Warszawa, Nowy owiał 19.Nowy
O d d z ia ły  vr W arszaw ie , W iln ie  i K rak ow ie. 
Cięgnienie I klasy 42 Loterii rozpoczyna się 22 czerwca.
Zam ów ienia zam iejscow a lalotw łom y odw rotni., 

Konto P. K. O. 7192,

Na małej wokandzie...

Miłe s p o t k a n ie
czyli: „Niańka w  spodniach’

(A. E.) -  FeluśUl
— KarolekU!
Uściskom i całusom końca nie 

było.
— Wyobrażenia nie masz, /ak 

się cieszę, że cię spotkałem  — 
mówił pan Feliks Dzięciołek do 
przyjaciela. — Akuratnie uwa* 
żasz wyjeżdżam na tydzień na 
prowincję i nie mam przy kim 
moich dwojga dzieci zostawić.
A tu jak raz przyjaciel od  serca 
mnie się nawija1

Pan Feliks Migdał zmarkoU 
iiał.

— To niby.... przy mnie chciał 
byś małe zostawić?

— N o a przy kim, jak nie 
przy druhu serdecznym? Oj Fe*
7uśU FeluśU Zawsze bydeś mo* 
rus. Serdeczny druh nie był jed  
~iak zachwycony wylewnością 
przyjaciela.

— Czy ja się potrafię obejść z 
takiem drobiazgiem?

— Wiadoma rzecz J Każdy je*
Jen zawsze wiedział, że Felek 
Migdał ma delikatność wrodzo­
ną, jak dziewczvna-

. f i

— Trzeba toto nakarmić....
— Na papę ci zostawię!
— Trza umieć wysadzić... 

W iele mają lat?
— O koło dziesięciu.
— Czyli, że odchowane ■ 

odetchnął z ulgą pan Feliks. * 
Bo nawalałem się, że to maleń* 
stwa. ***

Tego samego dnia pan Karol 
wyjechał z Warszawy, odesław* 
szy dzieci do mieszkania pana 
Feliksa.

Chłopak miał dziewięć lat, 
dziewczynka — pół roku.

Jak  tam sobie pan Feliks dał 
radę z pieluszkami i smoczkiem 
— nie wiemy. Faktem jest tyU 
ko, że wkropił panu Karolowi 
po jego powrocie porządne parę 
batów i że przyjaźń ich urwała 
się raz na zawsze.

Wprawdzie jeszcze sędzia gro 
dzki usiłował nakłonić obu pa* 
nów do zgody, ale napróżno; 
wobec czego pan Feliks skazany 
został za pobicie na tydzień are= 
*?tu z zawieszeniem

i spracowanych słomianych 
wdowców, którzy jechali na nie 
dzielny wypoczynek do żon, 
bawiących na letnisku.

Przedział „dla palących** był 
zajęty przez samych panów. Na 
drugim palcu lewej ręki każde* 
go z nich błyszczała ślubna ob* 
rączka. Każdy z nich był obła* 
dowany paczkami.

Siedzieli w milczeniu i ćmili 
papierosy.

— Przepraszam pana — prze 
rwał milczenie grubas, siedzący 
w kącie przedziału. — Czy nie 
ma pan przypadkiem wiecznego 
pióra?

— Owszem, maml — odpo* 
wiedział sąsiad, do którego py* 
tanie było skierowane. —  Służę 
panu.

Grubas wziął pióro, sapiąc cię 
żko postawił nogę na ławce i za* 
czął coś majstrować piórem przy 
pantoflu.

— Co pan robi? — przeraził 
się właściciel pióra.

— Dziura mi się w skarpetce 
zrobiła — sapał grubas. — I mu 
szę w tym miejscu nogę zasmaro 
wać atramentem. Nie mogę się 
w takim stanie pokazać żonie.

Wszyscy panowie w przedzia 
le westchnęli ciężko.

— Tak... rzeczywiście... przy 
znał właściciel pióra — ze skar* 
petkami jest kłopot... Ja, uwa* 
ża pan, sam próbowałem cero* 
wać.- Ale nie mogłem nici zna

PotzntljifŁl 
PuiJecS U D O P Y Ń

P O T ; W O N

Obrady Komitetu 
Nieinterwencji

LON DYN . „Times" donosi 
w związku ze zwołaniem na^wto 
rek posiedeznia komitetu niein* 
terwencji, że na posiedzeniu tym 
będzie również omówiona spra* 
wa nalotów na porty hiszpań* 
skie.

Zdaje się nie ulegać wątpli* 
wości, że kwestia ta wywoła po 
ważną różnicę zdań.

Przygoda polskiego 
szybowca

Niebywały wypadek miał 
miejsce podczas przelotu poi* 
skiego szybowca obok granicy 
sowieckie:.

Aparat, pilotowany przez pa* 
na Krotoszyńskiego ze szkoły 
szybowcowej na Sokolej Gó* 
rze, znajdował się w powietrzu 
tuż nad granicą, po polskiej 
jednak jeszcze stronie.

W  pewnym momencie roz* 
legł się huk strzałów. Jak się o* 
kazało, padły one z poza gra* 
nicy. Pilot lądował natychmiast 
Kule nie wyrządziły żadnej 
szkody.

Miniaturowa eskadra 
wojenna

PA R Y 2. W  najbliższych 
dniach przybędzie Sekwaną do 
Paryża miniaturowa eskadra ma 
rynarki wojennej, która eskorto 
wać będzie brytyjską parę kró* 
lewską w jej przejeżdzie stat* 
kiem z Quai d‘Orsay na przyję* 
cie w ratuszu.

leźć w mieszkaniu i cerowałem 
sznurkiem... Takim do pakowa 
nia... Dziurę zaszyłem, ale mi 
się pęcherz na nodze zrobił. 
Wielkości jajka...

— A  propos jajek 1 Po cze* 
mu pan płaci jajka? — wtrącił 
się do rozmowy trzeci słomiany 
wdowiec. Bo ja, panie, mam 
wrażenie, że mnie sklepikarz na 
bija. Po 9 groszy liczy.

— Rzeczywiście. Ja, proszę 
pana, płacę po 8.

— No, widzi pani Wiedzą, 
że żony nie ma i się starają wy* 
korzystać! Na każdym jajku 
grosz przepłacam!

— Brrr... *— wzdrygnął się 
czwarty słomiany wdowiec. — 
Nie mogę już patrzeć na jajka! 
Od miesiąca nic nie jem, tylko 
jajka i jajecznicę. Bo to jedyna 
potrawa, którą umiem przyrzą* 
dzić.

— A wie pan — odezwał się 
grubas, który już skończył sma* 
rowanie dziury w skarpetce a* 
tramentem — że miałem z jajecz 
nicą dziwny wypadek. Smażę 
sobie onegdaj na obiad jajeczni 
cę, bo ja też sobie sam gospoda* 
ruję... Rozbiłem jajka i mieszam 
łyżką na patelni. Aż tu coś na 
gle prysnęło! Patrzę — na pate 
lni nie ma nici Jajecznica zni* 
knęła! Z godzinę po całym mie 
szkaniu szukałem i wreszcie zna 
lazłem. Część, panie, była na 
lampie, tak coś ze dwie łyżki. 
Część na szafie, a reszta na mo* 
jej marynarce.... Dotychczas 
nie tnogę zrozumieć dlaczego ja* 
jecznica pryska?

— A  tak, tak! — westchnął 
właściciel wiecznego pióra.

— Gospodarstwo to nie łat* 
wa rzecz. Ma różne zagadki...

Wszyscy panowie ze smut* 
kiem pokiwali głowami.

— Żeby się już te wakacje 
skończyły 1

— Wszystko ze mnie spada 
tak przez te jajka schudłem!

— A  ze mnie spada, bo mi 
już prawie wszystkie guziki od* 
leciały i nie ma kto przyszyć! 
Moje spodnie już tylko na jed* 
nym guziku się trzymają. Że 
bym tylko szczęśliwie doje* 
chał....

— Tak, tak, panowie! Żle 
bez żonyl

— Żle bez gospodyni i opie*

kunki!
-  Żle, źle!
Wszyscy panowie wzdychaft 

i narzekali chórem i tylko je* 
den, milczący dotychczas pasa* 
żer, nie brał w tych narzeka* 
niach udziału.

Słuchał tylko i uśmiechał się 
pogardliwie.

— Panowie! — odezwał się 
wreszcie. — Słucham i włas* 
nym uszom nie wierzę 1 Czy my 
żonaci mężczyźni doprawdy jes 
teśmy tacy niezaradni?! T o  
wstyd, żeby dorosły mężczyz*

IMTOSOWAHft:
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BULE GŁOWY ZEBOWiU

tudaW. *n«tan1aTC» «» n. ta*. .KOGUTEK*
G Ą S E C K IE G O

UoM aor- -  TOREBKACM

na nie mógł sobie sam przyszyć 
guzika, zacerować skarpetki, 
lub usmażyć jajecznicy! W styd, 
żebyście panowie, jak niemo* 
wlęta nie mogli zrobić kroku 
bez żon! Wstyd, wstyd!
W  przedziale zapanowała kon 

stemacja. Wszystkie oczy zwtó 
ciły się na mówiącego.

— A  pan ma całe skarpetki? 
— spytał z niedowierzaniem 
grubas.

— Naturalnie, że całe!
— I wszystkie guziki?
— Wszystkie!
— I nie je pan codziennie na

obiad jajecznicy?
Niel Wczoraj miałem ztw 

ię owocową i naleśniki, dziś 
barszczyk i sznycel cielęcy^

Słuchaczy aż zatkało ze zdzi* 
wienia.M
. — Ą  od jak dawna pańska 
zona siedzi na letnisku?

— M oja żona?! —zwolennik 
zaradności męskiej wzruszył ra 
mionami. —̂ A  kto panom po* 
wiedział, że moja żona jest na 
letnisku? M oja żona wcale nie 
wyjeżdżała. Jadę do pensjoua* 
tu na odpoczynek i żona przed 
chwilą odprowadziła mnie na 
dworzec-

Nigdy nie jest za późno ty® bardziej feie*
li cierpisz na chorobę: NEREK, PĘCHERZA, W ĄTRO BY- 
KAM IENI ŻÓ ŁC IO W YC H , ZŁEJ PRZEM IANY M ATERII 
na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, od* 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni* 
gdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczo* 
pędnych „DIUROL** Gą seckiego, które zapobiega]# groma* 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliwych dla zdro* 
wia substancji zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kuj) 

pudełeczko ziół „D IU RO L" Gąseckiego, a przekonasz się o dodatnich 
skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym.
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL** Gąsee 
kiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

P o ls k i... Ta rza n
napastował przechodniów

Od dłuższego czasu krążyły 
obok Lidy sensacyjne wieści, iż 
w lasach pojawił się jakiś taje* 
mniczy mężczyzna, który napa* 
stu je młode, przechodzące ko* 
biety. Napastnik miał być po* 
dobno nagi i zarośnięty niczym 
sławny Tarzan, bohater wielu 
filmów.

Ponieważ okazało się, iż rze* 
czywiście wieści te są prawdzi* 
we, policja postanowiła spraw* 
dzić kim jest tajemniczy leśny 
człowiek. W  wyniku zorganizo 
wanej obławy Tarzana ujęto.

Miał on swą kryjówkę w gęs* 
tych zaroślach za całe zaś ubra* 
nie służył mu tylko dziurawy i 
podarty płaszcz.

Po przeprowadzeniu go na 
posterunek nie można było wy* 
dobyć z niego ani jednego sło* 
wa. W  jakiś czas po tym dopie 
ro zdołano ustalić, iż jest to u* 
mysłowo chory mieszkaniec 
wsi Bielskie, 25*letni Józef Gaj 
del.

Chorego umieszczono w sipi 
talu.

DD7V m i f n t l l T i r i l  skórnych — wrzodziankach. skrofułach, czerwoności skóry, lls2aiac 
r l f f c l  t w l l f f c U i m n  piegach stosuje się SO K  K W ITN Ą C EG O  ŁO PIA NU Magist 
EDW ARDA G O BIEC A . Sprzedaż: apteki dpogerie. Skład główny; Warszawa, Miodowa l *
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S E N S A C Y JN A  P O W IE Ś Ć  
W S P Ó Ł C Z E S N A  O S N U T A  N A  
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

D yium y przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
•am w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled# 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za# 
feluka z majątku Sosnówka.

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio* 
M  w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S- P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa# 
tarowana. )

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu. przy# 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Po# 
radzkiego z Mikułów na Śląsku.

W  liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Stąsku — ad~resu sam nie zna

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to# 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo* 
lotem do Katowic

Ale Poradzkiego ju ż  nie zastano, natomiast w pokoju 
a zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za# 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić je j męża na 
bal karnawałowy w Reducie.

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli# 
żyła się doń piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa.

Po tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie Poradzkiego 
do hotelu „Floryda’*, gdzie oczekiwała go w swym pokoju: 
spędzili razem kilka godzi

Nazajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę, po czym wyjechała. Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie podano mu, że Irena Podhorśka mieszka 
aa  ulicy Koszykowej.

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za tajemni#
cza damą: pewnego wieczora, gdy pociągiem pośpiesznym uda# 
wal sie do Lwowa — usł yszał w sąsiednim przedziale jakieś ję< 
ki. wyszedł na korytarz, tu zobaczył tajemniczą Irys. Gświad#
ezył , że już więcej nie op uści je j, na to zaproponowała mu, by 
cazem wyskoczyli w biegu z wagonu.

Poradzki uległ nam owie Podhorskiej ł wyskoczył, wraz z 
nią w biegu z pociągu.

A  pociąg pośpieszny Warszawa — Lwów pędził 
dalej, sapiąc i sycząc, rzucając wokół iskry. Po prze* 
byciu 2akrętu, pociąg przyśpieszył biegu i z szaloną 
szybkością biegł przed siebie.

Nikt z pasażerów nie wiedział o dziwnym wyda# 
rżeniu; o tym, że na zakręcie wyskoczyło z wagonu 
dwóch pasażerów.

b Nâ  najbliższej stacji część pasażerów wysiadła, 
inni wsiedli.

Gdy poczęło świtać, konduktor pierwszej klasy 
wszedł do pulmanowskiego wagonu: kilku pasażerów 
prosiło o to, by ich zbudzić zrana. Lekko, dyskret# 
nie pukał do drzwi ich przedziałów.

Jedni odpowiadali od razu, że nie śpią. Inni 
spali tak mocnym snem, że musiał odsuwać drzwi 
i delikatnie potrząsał ramieniem, by zbudzić zaspa# 
nych pasażerów; nie pamiętając we śnie gdzie są, zry# 
wali się w pierwszej chwili przerażeni.

Niektóre przedziały omijał, widząc, że tam niko

go me ma.
Zapukał również i do przedziału, gdzie miał 

spać Seweryn Poradzki. Miał zbudzić drugiego pasa# 
żera, który obawiał się, by nie przespać swej stacji.

Był to starszy pan, profesor uniwersytetu we 
Lwowie. Bawił kilka dni w Warszawie, a teraz wra# 
cał do domu.

Profesor był już ubrany. Po pierwszym uderze# 
niu do drzwi, odsunął je sam, i uśmiechając się do# 
brodusznie — powiedział:

— Dzień dobry. Dziękuję panu. $am się zbu# 
dziłem. Jednak wolę zawsze być ostrożnym w pocią# 
gu. Pewnego razu przespałem, i zamiast do Pozna# 
nia pojechałem o trzy stacje dalej...

~  Tak, często zdarza się to z pasażerami — po# 
wiedział konduktor uśmiechnięty.

Wsunął głowę do przedziału i pytał dalej:
— Widzę że pański sąsiad już wysiadł. A są# 

dziłem, że jedzie do Lwowa. Zdaje się, że tak powie# 
dział A może wydało mi się...

Profesor spogląda zdziwiony na konduktora.
— Tu ktoś ze mną jechał? Nikogo nie zauwa# 

żyłem w przedziale....
— Pan dobrodziej położył się w Warszawie i us# 

rtął sobie smacznie. Pański sąsiad przybył po tym: 
oto proszę, rozrzucone posłanie....

— A ja nie miałem o niczym pojęcia — odmeho# 
wo począł profesor szukać, czy ma portfel w kiesze# 
ni. Wszystko jest w porządku. — Dziwne, byłem 
przekonany, że przespałem sam w przedziale.

— Pan dobrodziej musiał spać bardzo smacznie. 
Niektórzy pasażerowie śpią w pociągu, jak w najlep# 
szym łóżku: pociąg kołysze j usypia.

— Tak, tak, ma pan rację....
Konduktor nie zajrzał do sąsiedniego przedziału, 

skąd Poradzki słyszał w nocy jakieś jęki. Wiedział, 
że tam nikogo nie ma, nikt tam nie spał.

Był również przekonany, ze pasażer Poradzki, 
który spał w prezdziale z profesorem, wysiadł na jed# 
nej ze stacji.

Pociąg przybył w końcu do Lwowa.
Teraz otworzono wszystkie drzwi. Pasażerowie 

wysiedli: pociąg wracał bowiem do Warszawy. Kon 
duktorzy udali się do dyrekcji, by złożyć meldunki.

Pociąg pozostał pusty. A gdy wyszedł już ostat# 
ni pasażer, do pociągu weszły sprzątaczki i posługa# 
cze, ze szczotkami i ścteraczkami. by posprzątać. Za# 
daniem ich było również skontrolować, czy pasażtro# 
wie nic nie pozostawili w przedziałach.

Przechodzą z jednego wagonu do drugiego, z je# 
dnego przedziału do drugiego. Zamiatają, wycierają 
odkurzają.

Nagle noslugac2 który 2.amiatał wagon sypiał* 
ny — począł przeraźliwie wołać:

— Ratunku, policja, na pomoc!
Krzyk wyrw?! się z jego piersi, gdv otw^rz^ł 

drzwi prredzirłu sąsiadującego z przedziałem, w któ# 
rym snał Por-dzki i profesor.

Przedział ten nie był pusty.

Na bezładnym posłaniu leżał nieruchomo ubrany 
mężczyzna. Twarz miał dziwnie bladą, wyciągniętą. 
Oczy — na wpół zamknięte, i pokryte jak gdyby 
mgłą. Głowa zwisała z posłania, jak odcięta od szyi... 
Dłoń jego spoczywała na sercu.

W  pierwszej chwili posługacz sądził, że to zas# 
pany, albo pijany pasażer. Gdy jednak zbliżył się 
do ciała leżącego mężczyzny, podbiegł do otwartego 
okna i począł przeraźliwie krzyczeć:

— Ludzie, policja, tu do mnie, na pomocl
Wrzeszczał, jak w gorączce. Przybiegła jakaś

sprzątaczka, a gdy zajrzała do przedziału — zemdlą# 
ła pod silnym wrażeniem obrazu, który ujrzała.

Tymczasem do wagonu nadbiegła policja kole jo# 
wa, zastępca naczelnika stacji i kilku konduktorów.

Przodownik nachylił się nad „uśpionym1* pasa# 
żerem i szybko wydał polecenie:

— Biegiem po doktora, można go jeszcze ura# 
tować!

Po kilku chwilach przybiegł również lekarz kole# 
jowy. Sprzątaczka wróciła już do siebie, a jeśli cho# 
dzi o pasażera, to lekarz stwierdził, że żaden ratunek 
nie jest już dla niego możliwy.

Ujął jego rękę, odszukał puls, przyłożył ucho do 
serca i wydał orzeczenie:

— Nie żyje!
Natychmiast wezwano naczelnika pociągu i kon# 

duktorów: niektórzy wyszli już z walizami na miasto.
Po chwili przybyli również na miejsce wypadku 

przedstawiciele urzędu śledczego; rozpoczęło się 
pierwsze śledztwo.

Ale już pierwsze usiłowania stwierdzenia, kim 
jest zmarły pasażer napotkały na piętrzące się trud# 
ności. Sprawa była otoczona mgłą tajemnicy.

Po dokładnym przeszukaniu wszystkich kieszeni 
zmarłego, po przeszukaniu butów, spodni, a nawet 
koszul nie znaleziono żadnego monogramu, żadnego 
śladu dokumentu. Nic, co mogłoby rzucić jakieś 
światło na okoliczności śmierci. Prócz ubrania nie 
miał ten człowiek na sobie absolutnie nic...

Najbardziej zmieszany tym wszystkim był kon# 
duk+or wagonu syr»i?lnego. Był przekonany, że prze# 
dział jest pusty. W  jaki sposób znalazł się tu trup 
mężczyzny?

Sędzia śledczy pytał go raz po raz:
— Alei proszę mi wyjaśnić, w jaki sposób mo# 

'do sie to stać? Jeśli, jak pan utrzymuje, ten prze# 
dział by zupełnie pusty, w jaki sposób mógł się tu 
ten trup dostać?

— Nie wiem, to jest dla mnie również taiemni# 
cą — odrzekł zdumiony konduktor. — Można łatwo 
przekonać się.̂  że ten przedział był wolny... Zresztą, 
tyl* lat już jeżdżę, i to po raz pierwszy mi się wyda# 
rzyło...

Wołano róin«#rh konduktorów dla rozpoznania 
trupa, w końcu jeden z n;ch zawołał przerażony:

— Ten. ten J*rh*»ł w moim wagonie!
Przypominam sobie dokładnie!

(Dalszy ciąg jutro).
tcai
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42.
Pewnego razu zdarzył się je# 

dnak wypadek, który o mało 
nie pokrzyżował wszystkich 
planów moich nowych właści# 
cieli. Gdy wygrałem już cztery 
wyścigi z rzędu, usłyszałem, 
jak Bill mówi! do Joego:

— To doskonały koń, ten 
nasz Demon. Boję się, że ktoś 
mógłby w końcu zwąchać pra 
wdę, a wtedy byłoby z nami 
krucho. Mśimy przegrać ko# 
niećznie następny bieg, bo za# 
czynają już na nas zwracać u# 
Wagęl

Nie wiem, co powiedzieli o# 
ni Danowi, ale następnym ra# 
zem, gdy wyruszyliśmy ze star 
tu, Dan puścił mnie zupełnie sa 
mopas, i pozwolił mi biec, tak, 
jek ja chciałem. Siedział po 
prostu w siodle, i na tym koń# 
czyła się jego rola. Rezultat 
bvł taki. że na starcie straciłem

z pięć długości, a na pierw# 
szym zakręcie goniłem rozpa# 
ezliwie całą stawkę. Myślałem, 
że teraz Dan zacznie mnie po# 
magać, ale on nadal całym cię# 
żarem opierał się na siodle i 
nie troszczył się o to, co słę ze 
mną dzieje. Robiłem, co tylko 
mogłem, ale że nie orientowa# 
łem się zupełnie na zakrętach, 
więc nie tak łatwo było mi nad 
robić stracone długości*

Gdy wpadliśmy na prostą, 
spostrzegłem nagle wolne 
przejście między końmi. Rzuci 
łem się tam bez namysłu, wal# 
c2ąc ze wszystkich sil. W  tej 
samej jednak chwili poczułem, 
że Dan szarpie cugle do tyłu 
i chce mnie powstrzymać. Nie 
mogłem pojąć, dlaczego tak ro 
bi. Przypomniało mi się, jak to 
w Fairlown w wyścigu t  Gla# 
diatorem postąpiono ze mna w 
taki sam sposób, ^-cisnąłem

więc tylko zęby i z całych sił 
szedłem na przód. Wygrałem 
w walce o pół długości.

^Gdy mnie oprowadzano po 
biegu, usłyszałem jak Bill tłó# 
maczy! swemu kompanowi:

— Nie ma na niego rady, tyl 
kó trzeba spróbować innego 
sposobu. Krzywdy nie wolno 
mu robić, bo jeszcze Dan go# 
tów się narazić sędziom i pu# 
bliczności. Następnym razem 
Demon startować będzie w cie 
mnych okularach, przekonamy 
się, czy to pomoże!...

Nie lubię tych okularów. 
Chce zawsze Widzieć, co się 
dokoła mnie dzieje, zwłaszcza 
w czasie wyścigu. Mimo to jed 
nak starałem się biec jaknajle# 
piej w okularach. Wygrałem i 
ten wyścig. Moi „szefowie** by 
li tym bardzo zakłopotani i dłu 
go naradzali się w restauracji 
wyścigowej.

Przez następne dwa tygod# 
nie nie zapisywano mnie do 
żadnego biegu. Pewnego dnia, 
na rannej robocie, Dan zaczął 
mnie nagle okładać batem ze 
wszystkich sił. Poczułem znów 
ten sam dziwny dreszcz, jak 
wtenebas, gdy dżokej Laster 
bil mnie na torze w Ellington 
Park. Nogi załamywały się po

de mną i zacząłem się zarzucać. 
Zwolniłem i po 50 metrach za# 
trzymałem się zupełnie. t Dan 
zaprowadził mnie do stajni.

— Doskonale — powiedział 
do Billa. To już pomaga na# 
prawdę. Wystarczy kilka ra# 
rów batem, a już się buntuje. 
Ale skąd dowiedziałeś się o 
tym?

— Grunt, to dobra pamięć!... 
— odparł tryumfująco Bill, po 
ciągając z butelki. —* Widzia# 
łem go podczas biegu w Elłing 
ton Park, kiedy to po kilku ba 
tach zaczął się zarzucać. Miał 
Lastera w siodle, a ten znany 
jest przecież z nadużywania ba 
ta. Trzeba wszystko widzieć 
na torze i dobrze pamiętać o 
tym, co się widziałol

Od tej pory, ilekroć nie chcie 
li bym wygrał, Dan w czasie 
wyścigu okładał mnie batem; 
zawsze kończyłem wtedy ostat 
iii.

Bill i Joe zrobili na mnie moc 
pieniędzy, i teraz nikt by już 
ich nie poznał. Nosili piękne u 
brania, mieli władne samocho# 
dy, i nawet zapach ich ciała był 
jakiś inny. Pili wciąż wódkę 
i często przychodzili do mojej 
stajni na poobiednią drzemke.

Nigdy jednak nie zapomnieli

sprawdzić, czy wszystko mam 
przygotowane na noc i nigdy Aeż 
nie zapisali mnie do wyścigu, je# 
żeli nie byłem zupełnie zdrów i 
wypoczęty.

ROZDZIAŁ 40.
Byliśmy właśnie na jednym z 

torów kanadyjskich, gdy Bill 
przyszedł pewnego dnia do staj# 
ni z jakąś panią. Nazywała lię 
May, niczym jednak nie przypo 
minała mi panny Jadzi. Była o 
wiele wyższa i mówiła bardzo 
głośno. Pozwoliłem jej pokle# 
pać mnie po nosie, choć wcale te# 
go nie lubię, zwłaszcza, że zala# 
tywało od niej czymś, od czego 
chciało mi się kichać.

Tej nocy Bill mówił do Joego, 
że chce zabrać mnie na 2achód i 
spróbować szczęścia na aajwięk# 
szych torach Ameryki.

— Ta baba pewnie wbiła ci to 
do głowy — zawołał Joe. Prze# 
cież jeden z przebiegłych sę« 
dziów, czy starterów pozna się 
tam napewno na naszym oszu# 
stwie. Ci ludzie nie zapominają 
tak prędko dobrego konia, tak 
jak ty nie zapominasz o swojej 
codzienej porcyjce wódki. Po# 
wiedz lepiej tej damie, by wynio 
sla się tam, gdzie pieprz rośnie 1...

(Dalszy ciąg jutro).



Przyjazd weteranów
armii polskiej w Ameryce

BYD G O SZCZ. W  dniu 17 
lipca b. r. przybędzie „Bato* 
rym“ z Ameryki wycieczka sto* 
warzyszenia weteranów armii 
polskiej w Ameryce. Przybędą 
w składzie pełnej, umundurowa 
nej kompanii.

Wycieczka objedzie Polskę 
szlakiem: Gdynia — Poznań — 
Katowice — Kraków — Lwów 
— Równe — Wilno — Warsza*

wa — Toruń — Gdynia.
W  Równem zatrzymają się 

uczestnicy wycieczki kilka dni. 
aby wziąć udział w uroczysto* 
ściach pułków rówieńskiej dy* 
wizji piechoty, b. pierwszej dy* 
wizji armii polskiej we Francji, 
pułków, które niegdyś organizo 
wali i w ich szeregach walczyli 
najpierw na ziemi francuskiej, a 
następnie polskiej.

Turyści!! Sportowcy!! Podróżni!! Autom sbiliści!!
fremowa 

o 4-ch 
tmakach

niezbędna w górach, na boiskach, na stadionach w podróży.

W sobotę zmarł i. p.
Stanisław Car-marszałek Seimu

Wczoraj o godz. 5 rano zmarł 
po kilku miesięcznej chorobie 
marszałek Sejmu Stanisław Car. 
Zmarły należał do najwybitniej* 
szych polityków obozu majowe* 
go, i bliskich współpracowni* 
ków Marszałka Piłsudskiego.

Marszałek Sejmu Stanisław 
Car, urodzony w Warszawie 
dna 26 kwietnia 1882 r., po u* 
kończeniu studiów prawni* 
czych, poświęcił się adwokatu* 
rze. Wroku 1917 i 1918 pra* 
cuje w Departamencie Sprawie* 
dliwości Tymczasowej Rady 
Stanu. Od grudnia 1918 r. jest 
Szefem Kancelarii Cywilnej Na 
czeinika Państwa, Józefa Pił* 
sudskiego.

Jako ochotnik ułan bierze u* 
dział w wojnie 1920 r. w 10 dy 
wizji gen. Żeligowskiego.

W  czerwcu 1926 r. zostaje 
powołany przez p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej na stanowis* 
ko Szefa Kancelarii Cywilnej. 
W  listopadzie 1926 r. zostaje 
wiceministrem, a następnie 
dwukrotnie w grudniu 1928 r. 
i w maju 1930 r. ministr:m spra 
wiedliwości. W  listopadzie 
1930* r. zostaje wybrany posłem 
na sejm i oddaje się w całości 
pracy na terenie parlamentar* 
nym. Piastuje godność wice* 
marszałka Sejmu, równocześnie 
caś jest przewodniczącym ko*

misji prawniczej i generalnym 
referentem nowej Ustawy kon* 
stytucyjnej, uchwalonej po kil* 
kuletnich pracach przygoto* 
wawczych w marcu 1935 r. We 
wrześniu 1935 r. zostaje ponow 
nie wybrany posłem na Sejm, 
który powołuje go na stanowis 
ko Marszałka.

Za pracę nad naprawą ustro* 
ju Rzeczypospolitej został od* 
znaczony przez p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej wielką wstę* 
gą oraeru Polski Odrodzonej. 
Posiadał ponadto dawniej na* 
dane niższe stopnie orderu Pol 
ski Odrodzonej i odznaczenia 
zagraniczne.

Politycznie ś. p. marszałek 
Car stał blisko grupy płk. Sław 
ka, z którym łączyły go więzy 
serdecznej przyjaźni, i długiej 
współpracy politycznej.

W  związku ze zgonem Mar* 
szałka Sejmu zostały wczoraj 
odwołane wszystkie posiedzenia 
komisyjne. Na gmachu Sejmu 
powiewają czarne chorągwie ża* 
łobne. Zwłoki ś. p. marszałka 
Cara znajdują się jeszcze w mie* 
szkaniu prywatnym, lecz zosta* 
ną ustawione w głównym hallu 
Sejmu.

Najbliższe, specjalne posiedze 
nie Sejmu będzie miało ćharak* 
ter żałobny.

Rozkosz słoń ca  i pogody# 1L 
Potęgują P in g w in  lody. Ul

Fala tenora w Palestynie
Znfiw zabito trzy osoby

JERO ZO LIM A . Wczoraj do 
konano całego szeregu aktów te 
rorystycznych. Zabito trzy  ̂o* 
soby — jednego Żyda i dwóch 
Arabów.

Policja wpadła na trop prze* 
mytu broni i amunicji dla tero*

rystów i zatrzymała dwie doroż 
ki samochodowe, które wiozły 
ładunek bomb, min, amunicji o* 
raz uniformy.

W  związku z tym odkryciem 
aresztowano 23 osoby.

Do wygrania 

potrzebny Ci tylko
los z kolektory Targowa 57 i Plac Trzech Krzyży 13.

Start samslotów sportowych
«#o T&runima

W  dniu wczorajszym odbył 
się na lotnisku mokotowskim w 
Warszawie start samolotów 
sportowych, biorących udział w 
zlocie do Torunia. Niezależnie 
od aparatów Aeroklubu War* 
szawskiego, przybyło do W ar­
szawy kilkadziesiąt samolotów 
z innych Aeroklubów, które od 
leciały następnie razem z maszy 
nami w^rsraw^kimi r>"'łem  od

leciało o godzinie 7 rano około 
100 samolotów.

W  dniu dzisiejszym na lotni* 
sku w Toruniu odbędzie się 
przegląd wszystkich zgromadzo 
nych maszyn, po czym nastąpią 
loty zespołowe, akrobacja indy* 
widualna i grupowa na płatów* 
cach „R. W . D. 17“ i „R. W . 
D. 10“. oraz desant spadochro* 
nr>vvv 40 skoczków

Jedyne S T T S  „ goli 15-20 
r a z y

Żądać wszędzie

G I E Ł D A
Tendencja na ogół mocna.
Bank Polski płaci:

W A LU TY 
Dolar 5.27, Fr. franc. 14.61. Fr. szw. 

121.40, Funt ang. 26.28, Gulden Gd.
99.75, M. niem. 77. srebrna 98.

D EW IZY 
Belgia 90.25, Holandia 294.50, Lon* 

dyn 26.37, N. Jork#kabel 5,30.75, Pa. 
ryż 14.81, Praga 18.48, Sztokholm 136 
Szwajcaria 121.90.

PAPIERY PROCENTOW E 
Dolarówka 42, 3 pr. inwest. I era 

80.50, II cm. 81.88, serie 91.25, 4 proc. 
konsolid. 67, 4 i pół proc. poż. wewn. 
65.13, 4 i pół proc. L. Z. Z. 64.25, 5 
proc. L. Z. W . 1933 r. 74, 5 proc. L. 
Z. Łodzi 1933 r. 65.75. Konwers. 70.25. 

A K C IE
Bank Polski 120, Warsz. Węgiel

26.75, Lilpop 74, Modrzejów 12.50, 
Ostrowiec 57.25, Starachowice 35.50, 
Żyrardów 47.50.

mórek wychowania obywatel* 
skiego i najlepszą szkolą życia 
publicznego. Należy jednakże 
zapewnić samorządowi warun* 
ki do pracy.

Ujmując te sprawę w do* 
wcipny sposób dyr. Porow* 
ski mówi, że chodzi o lo, 
by litera „o“ została utrzy*

Samorządowa - w *  wyborczaw opinii Związku Miast
Związek Miast Polskich, sku 

piający w swoim łonie prawie 
wszystkie miasta, urządził kon* 
ferencję parsową w związku z 
rządowymi projektami ustaw 
w sprawach samorządowych, 
które znalazły się na porządku 
dziennym obrad nadzwyczajnej 
sesji Izb Ustawodawczych.
NIE ZASIĘGANO OPINII 

ZW IĄ ZK U  MIAST
Konferencja, niestety, odno* 

siła się wyłącznie niemal do sy 
tuacji finansowej miast pol< 
skich, natomiast dyr. Porow* 
ski, w swych ciekawych wywo 
dach pominął zupełnie stronę 
ustrojową. Zaznaczył, że nie mo 
że o tych sprawach mówić, al* 
bowiem ani zarząd Związku 
Miast, ani też pełne zebranie 
członków nie wypowiedziało 
się jeszcze w sprawie nowej or 
dynacji wyborczej do samorzą* 
dów miejskich.

Dyr. Porowski podkreślił tyl 
ko, że na opracowanie wspom 
nianego projektu — Związek 
Miast nie miał żadnego wpły* 
wu i nie zasięgano nawet jego 
opinii.

Jeśli chodzi o ordynację wy 
borczą do 6*ciu największych 
miast, to opinia jest podzielo* 
na. Naogół krytycznie zapatru* 
ją się nie tyle na udział przed* 
stawicieli samorządu gospodar 
czego i zawodwego, ale co do 
sposobu ich wyboru. Najmniej 
stosunkowo zastrzeżeń budzi 
projekt ustawy o ustroju War 
szawy.

JEDNA LITERA „O"
W  części ogólnej swego prze 

mówienia dyr. Porowski wska 
zał na wielką rolę, jaka może 
i powinien odegrać samorząd 
w życiu państwa. Jest on bo* 
wiem jedną z najważniejszych 
i najbardziej podstawowych ko

Zbiórka na walkę 
z  Japonia

H ANKAtJ. Chińczycy, za* 
mieszkali w U. S. A., zebrali i 
posłali Czang*Kai*Szekowi 20 
milionów dolarów na „fundusz 
obrony przeciw japońskiemu na 
jeźdźcy.

mana, a więc by nie był „sam 
rząd“ ale właśnie samorząd.

POMOC FINANSOW A
Na porządku dziennym obec 

nej sesji nadzwyczajnej znajdu 
je się projekt ustawy w spra* 
wie finansów samorządowych. 
Rząd, po długim namyśle, do* 
szedł do przekonania, że samo* 
rządom należy przyjść z dalszą 
pomocą finansową.

Wiemy, że w sprawie uregu* 
lowania sytuacji finansowej sa 
morządów toczy się od dłuż* 
szego czasu walka. Wszystkie 
samorządy uginają się pod cię* 
żarem długów, co uniemożliwia 
im wykonanie najprymitywniej 
szych obowiązków. Równowa* 
ga budżetów jest sztuczna, albo 
wiem została uzyskana kosz* 
tern zaniedbania poszczególnych 
działów pracy. Pomoc doraźna 
funduszu komunalnego nie wit 
le może tutaj zdziałać wobec ol 
brzymich potrzeb miast. 

SPRA W A  PO D A TK Ó W .
Przed kilkoma laty państwo 

pozbawiło miasta prawa ściąga 
nia podatków co było poważ* 
nvm źródłem dochodowym kas 
miejskich. Przy egzekucjach do 
konywanych przez państwo — 
dba się siłą rzeczy w pierwszym 
rzędzie  ̂ o należności państwo* 
we a nie samorządowe. W  ten 
sposób za’egłości miejskie ro* 
sną i rosnął

Obecnie rząd wystąpił z do* 
raźną pomocą, przeznaczając z 
kas skarbowych 10 mil. zł. dla 
samorządów. Związek Miast 
ocenia w całej rozciągłości ten 
gest Rządu, ale pragnąłby za* 
sadniczego uregulowania finan 
sów miejskich, a nie doraźnej 
pomocv. Stąd widzi koniecz* 
ność uchwalenia odnośnej usta 
wy. Samorządy pragną mieć 
możność nakładania i ściągania 
swoich własnych podatków, a 
nie otrzymywać sum z kas pań* 
stwowych.

NA CAŁE Ż YC IE ST A R C Z *
u nas zakupiona nowoczesna maszyna 
dc szycia, haftu, cerowania, endlo* 
wania, mereżkowania . z wieloletni.-} 
gwarancją za zł. 150.* gotówką lub 

na dogodne spłaty.

Żądajcie cenniki darmo!
Polski Dom Handlowy K R Y S Z E R
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. i4.

LETNIK I TURYSTA SĄ 
NAJMILSZYMI G O SC M I-  
BĄDZ DLA NICH UPRZEJ. 

MY

JUZ JEST W SPRZEDAŻY
P o l  s itu  K u m o r a  Ssioriow uu

Korona T  u n k e t t
Cena rewelacyjna zł. 22.

Idealne zdjęcia. Piękne powiększeni
Do nabycia we wszystkich fotoskładach.

(zy słońce świeci, czy niebo płacze
Rolnik na wsi, gdy układa plan naj# 

pilniejszych robót w polu, mieszka# 
niec miasta, gdy projektuje jakąś wy# 
cieczkę, żeglarz, gdy wybiera się na 
morze — każdy zastanawia się z nie* 
pokojem nad tym, jaka będzie pogo« 
da, czy deszcze i zawieruchy nie po* 
krzyżują jego planów i nadziei. Słu# 
cha biuletynów meteorologicznych, 
nadawanych przez radio, wypytuje lu 
dzi bywałych i doświadczonych, sam 
wreszcie stawia horoskopy na podsta# 
wie własnych obserwacyj. Wszystko 
to jest bardzo niepewne, nie wyłącza 
jąc barometru, którego wskazówka 
ma szczególną predylekcję do „od* 
miany" i nie rusza się z miejsca, mi# 
mo pukań i wstrząsań instrumentem.

Wszystkich tych trosk i nicpoko* 
jów nie odczuwa gracz loteryjny. Ani 
upał, ani mróz, ani piękna pogoda, 
ani huragan gradowy nie mogą mi.ęć 
i nie maja najmniejszego wpłvwu na

■ M

przebieg i wyniki gry na Loterii Kią# 
sowej. Milion wygrać można tak do# 
brze pod palącymi promieniami słoń* 
ca, jak podczaSj'najgwałtowniejszej u* 
lewy, a jedynym warunkiem wygrania 
jest posiadanie losu.

Reszta zależy już od przypadku i lo 
wyłącznie od przypadku. Jednemu 
poszczęści się dziś, drugiemu jutro 
lub jeszcze później, a innemu poszczę 
ściło się wczoraj, albo dawniej, zaw# 
sze jednak tylko dzięki przypadkowi, 
i pod tym względem Loteria Klasowa 
jest niezastąpiona, a gra na niej nie 
podlega żadnym mniej lub więcej god 
nym zaufania okolicznościom.

Każdy z nas chciałby pewnie ulec 
takiemu przypadkowi... jest na to je* 
dyny sposób — zaopatrzenie się w 
los do pierwszej klasy czterdziestej 
drugiej Loterii Klasowej, która dzięki 
,,piątkom“ daje duże szanse wygrania. 
Ciągnienie rozpoczyna się 22 czerwca.
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Kolonie letnie dla dzieci
Kom itet P om ocy D zie-frok  b ieżący  stanie pod m a ­

ciom i Młodzieży w skła-lkiem  tworzenia w z większo 
dzie swego zarządu p o d ln e j liczbie półkolonii, aby 
przewodnictwem  przew odn.j drogą tą stw orzyć większy 
ks. ppłk. Cieślińskiego od - 'zasięg  pomocy i opieki nad 
był posiedzenie w sprawie dzieckiem, któremu jego

Num er  akt Km. 867/37.

kolonii i półkolonii letnich 
dla najbiedniejszych dzieci.

T roska o rozwój jaknaj- 
liczniejszych rzasz dziecię­
cych , jest  przyczyną, że

Kina kieleckiej
Czwa rt ak  Córka  S am u ra ja  

Pa ła ce :  T a j e m n i c a  Mayerl ingu  

W F .  i P W  Piętro wyżej  

Casino:  Fr ed e k  uszczęśliwia

środowisko nie może dać 
odpowiednich warunków.

O B W IE S ZC Z E N IE  
o licytacji n ieru chom ości

św iat

B A R  
i R ES T A U R A C JA

B R ISTO L
K i e l c e ,  S ie n k ie w i c z a  21 t e i .  12-19

Z a p r a s z a  dziś na specjalne*
dania barowe

Żołądek gęsi po Tyrolsku 60 gr.
B igos firm o w y 30 „
Klołbasa z kapustą 40 gr
Zraz w ieprz, po m ydl. 50 gr.

C e n y  n i e z m i e n i o n e  od 1935 r .

O oo e nintiHuniiimii-: iiiimmiiiiiiiiiiiiiioooo

jZe sportu

j Dziś na boisku
1 Dziś w niedzielę dnia 19

Komornik Sądu Gro d z k ie go .  W y dz i a l e  Hipo tec zn ym Sądu |czerw ca °  17 na bo-
we Włoszczowie  Michał  Cis łowj  Grodzkiego w Kielcach  na po- i sku W K S  rozegrane zosta-

W ł o s z - ) n ą  sensacyjne zawody pił­
karskie pomiędzy R eprezen 
tac ją  W ojskow ą Katow ic a 
R ep rezen tac ją  Podokręgu 
Kieleckiego.

Mecz ten wyw ołał w na­
szym mieście ogromne za­
interesowanie u sportowców 
i jego miłośników. s

, m .ski ma ją cy  kancelar ię w { W ł o - j w a t  włoszczowski  
szczowie,  ul. Koniecpolska 8, czo w a pod Nr 59.  
na zasadzie  art. 67 6  i 679  k . p . l  b) jest  obc iążona  długami  
c. podaje  do publicznej  wiado-| podług działu IV wykazu hi-

jmości,  że dnia 23 września
1938 r. o godz.  10 w Sali Posie  
dzeń Sąd u Gr.  we W łoszczowi e  
odbędzie  się sprzedaż  w drodze  
publicznego przetargu n a le żą ­
cej do dłużnika Z y g f a u n t a  i 
Henryki  małz.  Fijołków nieru­
chomości  składającej  się z p la ­
cu z ogrodem o przestrzeni  
165 prętów k wa d rat o wy ch  zap,  
w tabeli likw. na miasto W ł o -  
szczowę pod Nr 36,  na którym  
znajdują się nast ęp ują ce  bu ­
dynki:  1) dom mieszkalny p a r ­
terowy,  mu ro wa ny  z kami eni a  
kryty d a c h ó w k ą  
4-ch ubika c jach ,

©
©6♦

O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j -  £
4s5

n ilu  e le k try c zn e , ż e la z k a , 
im b ry k l, k u c h e n k i, g r z a łk i 
do ru r e k , p o d u s zk i i Inne |

do n a b y c i a  na do - §
godnych w a r u n k a c h  1

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM 1

o
W O C 1 S
MIENIEuzuw

K I E L C E ,  

W S P Ó L N A  5 
te i. 15 -6 7.

spiżarni i sieni oraz 2 po k o ­
ików na górze ( facjatka),  2)  
oficyna m u ro wa n a z kamienia

poteczn eg o na rzecz  Banku  
G os po d a rs tw a  Krajowego w 
W a r s z a w i e  od Nr 1 do 5 w o- 
gólnej sumie 30 .600 zł.

Powyższa  nie ruchomość  zo­
stała o sz ac o w a na  na sumę 13024  
zł. 65 gr. Sprz ed aż  zaś rozpocz­
nie się od ceny wywołania  wy  
nosi 9 7 6 8  zł. 49  gr.

L ic yt a n t  przystępujący  do 
przetargu powinien złożyć rę­
kojmię w gotowiźnie w kwo ­
cie 1302 zł. 47 gr. albo w takich  
papierach  wartościowych bądź  
ksi ą że cz k ac h  wk ła d k ow yc h ,  in- 

cz e r w o n ą  °|stytucji ,  w których wolno u- 
przedpokoju ,  | mi esz cz ąc  fundusze małoletnich

i że papiery  wartościowe przy-  
jąte b ę d ą  w wartości  3/ 4 części  
ceny giełdowej.  Przy  licytacji

o 3 -ch  ubikac jach  mieszkal - ł  b ę d ą  z a ch o w a n e  ustawowe wa  
nych,  kryta papą ,  stodoła drew run kj l icytacyjne,  o ile dodat-  
niana,  kryta gontem o 2 zapo- '  kowem publicznem obwiesz-  
lach,  3) drwalki drewniane ,  k r y i czeniem n i e  feę d ą  p o dane do 
fe gontem,  o 5-eiu oddzielnych i wiadomości  warunki  odmienne  
przegródkach,  4) obora muro-  ze praw a osób trzecich nie bę 
w ana  z kamienia,  kryta  papą ,  ^  p rze szkodą do licytacji  i

1 i * *p r z y s ą d z e n ia  w ła s n o ś c i  n adwa ustępy drewniane,  5) W s z y  
stkie za b u d ow an ia  zostały w y ­
budow an e w 1925 r. i znajdu­
ją się w dobrym stanie,  ż a d ­
nych instalacji  aoi urządzeń  
fab ry czn yc h lub prz em ys ło ­
wyc h niema.

Nieruc homość  powyższa :

a) m a ur z ąd z on ą  księgę hi­
pot eczną  z n a jd u ją cą  się przy

KS. „Granat“ —  
ZRKS. „Hapoel”

W  dniu wczo rajszym na bo­
isku W K S .  rozegrano rew an żo ­
we spotkanie piłki nożnej po­
między dwo ma  zespołami  kie­
leckimi „ G r a a a t e m ” a „Hapo*1 99 e l e m  ,

Mec z zakończono z w yc ię ­
stwem Granatu  w stosunku 8:0.

Sę d zio wa ł  p. G rysman.

Katowice— Kielce
. , Z a r a z  po meczu „ G r a n a t ”—

rzecz n ab yw cy  bez zast rzezeńl  . H a p o e l ” na boisko wbiegły  
jezeli osoby te przed rozpoczę druzyny R ep re ze n ta c ja  Kato-  
ciem przetargu me złożą do- wic j W K S  , aby  ro ze g ra ć  mec z  
wodu ze wniosły powodztwo który po zaciętej  grze zakoń„ 
o zwolnienie nieruchomości  lub,  czył  gięr wynikiem 2 :1 na ko-

*O

Spółka Akc. w Radomiu

ulica Traugutta Hr 53

Gość na weselu
pobity nożem i kołkami

Mieszkaniec Kielc, Jó z e f j Nida w gminie Morawica. 
Pabian, zamieszkały przy] W eselnicy ch cąc  pozbyć 
ul. Prostej 14, w ybrał s ię [s ię  gościa, pokłuli go noża-

jej części  od egzekucji  i że u- 
zyskały  postanowienie właści­
wego Sądu,  n ak az u ją c e  zawie­
szenie egzekucji ;  że w ciągu  
ostatnich 2 -ch  tygodni przed  
l i cyt ac j ą  wolno ogl ąd ać  nieru­
c h o m o ś ć  w dni powszednie  od 
godziny 8-cj  do 18-ej, akta  zaś  
pos tępowania  e g ze ku cy jn ego  
mo żn a p rz e g lą d ać  ,w Sądzie  
Grodzkim we Włos zcz owi e  ul. 
Koniecpolska 8.

Dnia 13 cz er wc a  1938 r.

nieproszony na wesele do
Ŝ ootiiłimiiuiiiMHiiHimiiiimiiiimiiiimoô o Jana Piotrowskiego we wsi

J E R R A L I T “
Kielecka fabryka WYPRAW SZLACHETNYCH 

i SZTUCZNEGO KAMIENIA
B iu ro : K ielce, Niepodległości 4 1 ,

telefon 11-18. Skrz. poczt. 329. 

Warszawa, u l .  Marszałkowska 15a/17. 

Katowice, Plac Miarki 7.

mi i pobili kołkami. Niefor­
tunny uczestnik wesela zło­
żył skargę o pobicie w ko­
misariacie policji.

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Exp rc s s u  C o d z.11
o k a z ic ie lo w i k a s a  w y d a  b ile t  
u lg o w y  w c e n ie  75  g r . n a w sz y ­

s tk ie  m i e js c .  W „ C Z W A R T A K U 11.

=  i *  IIIIU IIMIIIIIIIIIIIIIIIłlllllllllllHIIIIIIIIIIIIIlilllU IIIIII a

1!

Trudno łyC kulturalnie bez i  
RADIOODBIORNIKA =

T E L E F U N K E N  i
Najnowsze modele tych §  
aparatów do na bycia  |

w sklepie Elektrowni I
Kielce, u l. Sienkiewicza 59. |

L UUIIIIUi!'mH I. IlirillltllllllllllllHIKIUltUlUIIIIII

K n p o n  „ K .  Exp rc ssu  C o d zie n n e g o 1*
u p o w a ż n i,  d o  o tr z y m a n i, w k a - 
•ie k in a  „ P a l a C t "  w K ie lc a c h  
b ile tu  w c e n ie  75 gr, n a w sz y ­

s tk ie  m ie js c a

C zy  jeste ś ju ż  
C zło n k ie m  L . M. K.

rzyść Kielc  
Sędziował  p. 

Widzó w 1.000.
Neus tein

Drobne o g ło sze n ia

O s t r z e ż e n i e
że długów źo- 

Porwet  płac ić
O św ia d c za m ,  

ny mojej Zofii  
nie będę.

Jan P o rw e t 
Kielce,  W o je w ó d z k a  21.

Do s p rze d a n ia
dom drewniany do rozbiórki  
18x12 metrów na Słowiku wia­
domość:  Kielce,  Słowackiego 24  
dozorca  wskaże.

■ M M I

i HUTA .LUDWIKÓW"
| Spółka Akcyjna Kielce Tei. 1198 i 1199
[ P ol eca :  Szable oficerskie typu polskiego,  w/g  prze­

pisów M. a .  W o js ko w yc h.  Hełmy Strażackie nierdzew-  
I ne (znormalizowane) .  Grzejniki Stalowe do centralne­

go ogrzewania .  Kuchenki „ D o m o g il"  jedno i dwupło-  
mienne.  W yŹymiCZki hydrauliczne S -H - L ,  Pralnie me-  

£  f S .  cha niczne  (wahadłowe) .  j
1 ,r=y

I  P IW O  O K O C I M S K I E  Znan%OLSK|WpfLZNER)iaSne I
§j piwo słodowe, eksportow e i porter m
1  R e p re ze n ta c ja  B ro w a rb w  O kocim skich  W f .  D Ł U Ż E W S K I  telefonĤ 4-38SKA 19’ M

W

Prenum erata m iesięczna „ K ie le ck ie g o  Ezpressu Codziennego"  łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztow ą w ca łym  kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Z .  1 wiersz milimetrowy w I szpalcie  w tekśc ie  40 g r . ,  z .  tekstem 30 g r .  O głoszenia  drobne 10 g r .  z .  słowo. O g ło s z e n i ,  matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za sław* 

Kom unikaty  i wzmianki 1 Zł. od wiersza, komunikatów be zp ła tn ych  nieum leszcz*  się. Za treść ogłoszeń redakcja  nie odpowiada.

Redakcja  i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, uh Sienkiewicza 32.
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